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D N O Ś C  N A R O D U
najpilniejszym nakazem  polskiej polityki

Niejednego z  naszych Czytelników zdziwi 
zapewne powyższy tytuł, jako że poruszona 
w  nim sprawa należy raoeej do żelaznego 
repertuaru prasy blokowo - czytelnikawskiej. 
Stale takźą spotykany się tam z twierdze­
niem, źe to właśnie PŚL i Mikołajczyk jest 
tym czynnikiem, który nie dopuszcza jakoby 
do zmontowania jedności narodowej i jest 
główną na drodze do niej przeszkodą.

PIERW SZA PRÓBA JEDNOŚCI

A  przecież wejście śp. Wincentego Witosa 
i Stan. Mikołajczyka do naczelnych władz 
Państwa stworzyło podwalinę pod rozbudowę 
w narodzie jedności i umożliwiło powstanie 
RZĄDU JEDNOŚCI NARODOWEJ. Odpo­
wiedzialność za nieudanie się ugody mo­
skiewskiej z czerwca 1945 r., tej wajważ­
niejszej i zasadniczej próby, zespolenia wasry- 
stkiph sił demokratycznych Polski spada nie 
tylko na PSL.

Ugoda moskiewska stała się mimh 
wszystko faktem dokonanym, dostarczając 
jedynej w swoim rodzaju sposobności do usu­
nięcia rozbicia w łonie obozu demokratyczne­
go i do stopienia w jedną orientację polską 
istniejących do owego momentu orientacyj: 
londyńskiej i lubelskiej. Niestety w  ciągu ro­
ku, który minął od daty podjęcia przez PSL 
statutowej działalności, sytuacja na froncie 
wewnętrzno-politycznym uległa wydatnemu 
pogorszeniu i zaostrzeniu. Co zaś najsmutniej 
sze, to to, że niechęci i urazy dzielące poszcze­
gólne obozy polityczne urosły w  tym okresie 
do ogromnych rozmiarów; mur wzajemnych 
uprzedzeń i nieufności, który w  czerwcu 
1945 r. dało się bez trudu przeskoczyć, jest 
dzisiaj tak wvsoki i gruby, że może okazać 
się przeszkoda nie do przebycia. Przede 
Wszystkim zaś PSL, poparzywszy sobie raz 
palce przy zawieraniu ugody moskiewskiej, 
dmuchać teraz musi nawet na zimne.

ZM ARNOW ANA’ SZANSA

i wpływów w  Rządzie Jedność’ Naród., Kraj’ . 
Radzie Narodowej i wszelkich innych insty­
tucjach, zachowały dla siebie bezwzględną 
większoć i decydujący wpływ na bieg spraw 
publieenycb. Na podstawie doświadczenia 
minionego roku stwierdzić trzeba z całym 
przekonaniem, że, wykonując umowę zgod­
nie z je j literą i duchem, partie zblokowane 
nie byłyby się naraziły na żadne ryzyko, nie 
byłyby uroniły żadnego z istotnych i trwałych 
osiągnięć zarówno dawniejszych sprzed ugo­
dy, jak i nowych, dokonanych już po ugo­
dzie. W  wielu zaś dziedzinach można było 
zrobić o wiele więcej, wciągnąwszy do współ 
pracy materia! lndzki, jakim dysponuje PSL 
i kapitał zaufania, jaki to stronnictwo po­
siada w naszym społeczeństwie. Tym bardziej, 
że my PSL-owcy szliśmy do współpracy z ca­
łym zapałem, otywfeni jak najlepszą wolą, 
bo rzetelność jeat kamieniem węgielnym na­
szego światopoglądu.

Gdyby zresztą PSL nie dotrzymało zobo­
wiązań I kroku innym partiom, gdyby pró­
bowało prowadzić własną, a niezgodną i  in­
teresami narodu i demokracji politykę, wów­
czas można je  było wykończyć w  opinii kra­
jowej i zagranicznej. Wszelkie bowiem ma- 
ruderstwo i „chodzenie na boczki" PSL-u, 
gdyby takowe miało miejsce, dostarczy­
łoby innym partiom rzeczywistych fak­
tów i argumentów do zwalczenia wpły­
wów, naszego Stronnictwa. Nie trzebaby było 
wtedy uciekać się do zarzutów i oskarżeń, 
które wielu ludzi nie przekonują. Nie zdawa­
no sobie jednak snrawy z wielu rze­
czy, a zwłaszcza z ogromu przeobrażeń, jakie 
wieś polska i Ruch Indowy przeszły w ciągu 
ostatniego 20-lecia. Trzymane się nazbyt nie­
wolniczo kanonów i przykazań doktryny, choć 
doktryna ta zawiodła już w niejednym wy­
padku i j u ż  nieraz trzeba ja hvło zmieniać.

t \N M ARCINEK

JesieńSpoglądając na tę ugodę z parunastomie 
Siecznego oddalenia .wprost na dziwić sidnie 
meżna brakowi konsekwencji_w polityce pąr- j przySZ}a niespo.lnianie wśród mgły, zimnej 
tyj zblokowanych. Wszak wiedziały one, eo i [ rosy.

W zapasce przed sobą jabłuszka dźwigała,reprezentował i iakie wyznawał zasady Ruch 
Ludowy, prowadzony przez Witosa i Miko­
łajczyka. Powinny były również orientować 

-.‘ rojach społeczeństwa. Jeślisie w nas‘ rojach społeczeństwa. Jeśli nie 
od powiadał im program i ideologia ̂ naszęgęp

Spotkała chłopczynę i kilka mu dala. 
Widziała, że płakał, pasł krowinę bosy.

Ruchu, to mogły były ostatecznie nie 
ścić do powrotu Mikołajczyka i do p~ 
z powrotem statutowej działałnośfci 
PSL. H^ąd Tymczasowy miałby z te; 
wodu duże trudności, ale za to jawną sy 

Ugodę moskiewska uznać traw ą  
wielkiego politycznego rozumu, 
warunkiem, że starie się punktem Wy] 
dla uspokojenia kraju, a nie do zaostrzenia 
walk wewnętrznych. Ńie ulega także wąt­
pliwości, że układ ten był dla partyj robotni* 
czych znakomitym interesem ^
rzekając stronnictwom chłopskim 1 $

ósmy chłopom kosy* 
jSlis ffcaęta rideni w barw, choć tara stała, 
żółtą faHbą, którą w dułrm gandfu miała —  
Poranskojąe B M « ca ły ; ptasząt głosy,

0<5 suscarąfj poMegłp d Paty 
j  ifekh sie nęci; 

chleba dzJedom, wkoły posłała,

Wchodzi do stodoły w takt cepami wab. 
Orze, sieje zboże; ziemię potem święcie 
Poznać, że ta jesień.' gospodyni dbałą.^

JEDNOŚĆ KONIECZNOŚCIĄ DZIEJQWĄ
Mógłby ktoś powiedzieć, i r  my PSL-bwcyj 

—  jako partia —  nie mamypowodu martwić! 
się błędami i  niepowodzeniami naszych po-- 
litycznych przeciwników, lub zgoła wrogów.- 
Nie wolno jednak zapominać, że partie po­
lityczne istnieją nie dla siebie samych, lecą: 
powinny być narzędziem pracy dra dobra 
państwa i społeczeństwa. Tptgi nie prąąnie- 
m j niczego więcej, jak zaprzestania jało­
wych swarów i szkodliwych, walk, oraz dd-. 
prowadzenia do zjednoczenia, w  pracy dla? 
Polski wszystkich elemetotów postępowy 
bez względu na ich partyjną przynależno

że taka jedność Narodu jest podstawowym1 
i nieodzownym warunkiem pomyślnego rox-’ 
woju naszego kraju, to zdaje się nie ulega dla 
nikogo' najmniejszej wątpliwości. Brak te j 
jedności osłabia wydatnie naszą pozycję mię­
dzynarodową, zwłaszcza w odniesieniu do tak. 
kapitalnej sprawy, jak ustalenie zachodniej! 
granicy Polski na Odrze i  Niaie Łużyckiej 3 
zatruwa nasze stosunki wewnętrzne, powo­
dując ich nadmierne zaognienie i zanarchi- 
zowanie; utrudnia i  opóźnia odbudowę go­
spodarczą kraju oraz zasiedlenie Ziem Odzy. 
skanych. W  ogóle stwarza atmosferę nia 
sprzyjającą normalnemu rozwojowi tak cięż­
ko wojną dotkniętej Ojczyzny. Boć jeat 
rzeczą tylokrotnie już dowiedzioną, że 
położenie geograficzne skazuje Polskę na 
wielkość, lub na nicość. Jeśli nie zapewnimy 
je j wielkości, a tego. rozdarty naród zrobię 
nię jest w stanie, to1 musimy być przygoto­
wani na najgorsze: utratę>nięponległości pańj 
stwowej i zagładę bytu* nrtrodowego.

Na szczęście naród nasz zdolny jest, j  
tego dowodzą dzieje, do największych rzecz; 
Trzeba tylko wyzwolić i wyzyskać jego p; 
triotyzm; natchnąć zaufaniem we własne 
ły, w rozum i dobrą wolę kierowników P; 
stwa, oraz przekonaniem o celowości wysil 
ków; skierować jego myśli i wolę w należy 
tym kierunku. Jednym słowem stworzyć ai 
mosferę entuzjazmu i zaufania.

PSL A  PROBLEM JEDNOŚCI

Na oko biorąc, istnieją u nas —  podobnie 
jak w Czechosłowacji —  wszelkie dane pól 
temu, by skupić olbrzymią większość społe- 
czeństwa wokół programu społeczno - poli­
tycznego Rządu Jedności Narodowej. Fak-t 
tem jest bowiem, że tylke niewielki odsetek, 
S|»łeczeńStwa polskiego nie dą'się przelcónaćj
0 potrzebie^śds^ego sojuszu ze Związkiem!! 
Radzieckim, nie rozumie znaczenia granicy, 
na Odrze, Nisie i Bałtyku, konieczności głę­
bokich reform ępołecznych, wewnętrznego 
ąpokojii. A  już największym nonsensem jest 
wmawianie ludziom, że PSL nie rozumie i nie 
chce tego wszystkiego, jest bowiem równo­
znaczne z obieraniem z rozumu.i praniem z 
uczciwości ludzi, którzy półgłówkami i oszu­
stami ani nigdy nie byli, ani nimi być nie za- 
mką&ąją.

1 £Dfi]gńczeiue na str. 2-iei
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(jedność Narodu najpilniejszym nakazem)
(Giągr dalszy ze atr. 1)

Dobrze —  zapyta ktoś —  to dlaczegóż PSL 
rozbija narodową jedność, ściągając ku so­
bie jak magnes —  rrsiystkie żywioły nif 
•adoWolone z nowej wlażęśH p#l*Woj?
Dlaczego nie chee ds«*BĆ *ię po bratawlni 
Władzą z innymi stronnictwami, nie chco 
przystąpić z tym samym co one pizydrlałem 
do bloku wyborczego, lecz woli lać do wybo­
rów z własną listą, by zdobyć dla stebte więk­
szość głosami reakcji?

Pytania tego rodzaj ii miałby prawo posta­
wne tylko taki „ktoś“ , który nie wie, jak się 
u nas rozwijała sytuacja Wewnetraaa w dru­
giej połowię ub. roku. Ton natomiast, kto 
wie, jak wyglsda struktura partyj ' uldad 
sił politycznych w kraju, n?0 kedrre dziwił 
śle. 4e PSL nie mo*o prayałać na przydział 
mandatów do Sejmu Konstytucyjnej na 
równi z innymi stroaaietwaMi bloku. Fftkt, 
że PSL zadowoBło się w urodne moskiew­
skiej niewielkimi wpływami na rz.ędy, dowo­
dzi chyba dostatoczple, źe nio mjfUi e*0 o 
dvktaturze monopartyjwej eay klasowe-ekłop- 
skiej, zwłaszcza, że w aaszej sytuacji byłby 
to naprawdę pomysł ściętej słowy i najlepszy 
sposób na samonalcołhriaaie tlę Zarzut 2*4, 
że PSL liczy w wyboza»h na gł*ay reakcji, 
byłby słuszny tylko w tyn  wypwdka, ffdyby 
S5tt/e ludności Polski tworzyM nio okłopi i ro­
botnicy, lecż obsaarnioy, kapitaliśoi i spoks- 
lanci.

My, PSL-owcy nio tylko nio oofażny się 
przed współpracą z Rometem Joda*śai Narodo­
wej, leczi —  wręcz przeciwni* — garniemy 
się do niej wszelkimi snoacbami i gdy nana 
zamykają przed nosem .drzwi, próbujemy 
właźić oknami. Nie nasza wina, jeśli nam 
się i to nie udaie. Taktem jeat natomiast, 
że członkowie PSL, gdy znajdą się ra  ata- 
rowiskaeh urzędowych, wypełniają «wo obo­
wiązki jeśli nie lepiej od członków innych 
partyj, to v/ każdym razio nie gorzej.

Mają nam za zło, żo się nam nie podo 
b«t .wiele rzeczy W tiowoj rzec«ywi»toś».; p 
F'yej. To prawda. Ale to nio znaczy bynaj­
mniej, byśmy choioli zerwać lab osłabić eo- 
iusz z ZSRR i wydać kraj ■* łup Anglo**- 
*em, czy też oddać Niemcom Dolny ftłątk 1 
Pomorze Szczeciński*. obeaarnikom ziwnię i 
dwory, kapitalistom fabryki i banki, a wła­
dzę P.aczkiewiczowi, Bi*ł#eJri«mu i Ahdorw- 
wi. Półgłówkami i oszustami, jak się rzekło, 
nie byliśmy nigdy i nie jostońny ©beosi*. 
Trzebą jednak pamiętać, ab działalność łto|- 

nie kończy się na dziedzinach, co do któ­
rych ogromna większość narodu nie wysu­
wa zasadniczych zastraośoś, obejmuje bo­
wiem również szereg innyek dziedaża, w któ­
rych polityka partyj zblokowsayek Wywołu­
je krytykę i niezadowolenie. ©bodni m a t ą  
nie tylko o to, jaki program się realizuje, ais 
również i o to, jak się go reałimje ?

G w i a z d y  w j r j a n n e
Za wsie —  gdy błysły —  stawał się większy 
Niepokój —  —

Noc na wsi. Pachną bzy. Jak cicho!...
— Słyszysz? I samochód —
Minuta czasu tylko 
Lub mniej: ,
Gramem wybuchła decyzja: uciekaćlll

ł
•.^(fcystko na naszycft mózgacn znac 
Do dziś —  —

Wp&dłfemy w żyto —  w nadziemne jezioro, 
Jak Kasza godność wyznał* —  —
My —  jak ziarenka prasiau —
A w górze —* ddu«u:
fo gwiazdy blado gpmfeąrzały wytaz:
- Ostrożnie!
Drożnie i

Aresztów*,*? 
wsi —  —

ÓTiioló J^rembató*

JEDNOŚĆ PRAW D ZIW A
Dopóki też nie znikną przyczyny owegr 

niezadowolenia, dopóty nie może być mowy
0 stworzeniu prawdziwej jedności narodowe1’, 
jedności nie mcehanitonej i sztacznej, ale 
opartej na entuzjwnai* (Ba wspólnej sprawy
1 zaufaniu do wspólnego kierowrHotwa. Na­
wet bowiem, gdyby kierownictwo PSL prze­
szło do bloku wzorem grupy „Nowego W y­
zwolenia" czy „Zrywu" (ze Str. Prtwy), to 
Wekowi przybyłoby kilkudziesięciu, czy w 
najlepszym razie kilkuset ludzi. To zaś nie 
stworzyłoby jeszcze jedności narodu. Dowo­
dem, wspomniane co dopiero grupki działaczy 
po!i±ycznychł ■

Nieodzownym warunkiem rzeczywistego i 
trwałego zjednoczenia narodu wokół llsądu 
Jedności Naród ewaj, jest —  powtarzamy —  
usunięcie z działalności aparatury rządowej 
tego wszyrtkmgi), co wywołuje falę niezado­
wolenia, a jest możliwe do usunięcia bez szko­
dy dla demokracji i polskiej racji stó»u. 
Stworzatćs takmj platformy zjednoczeni 
jest rnofliw* nawet w dzisiejszych warun­
kach, lecz mało prawdopodobne. Wym.agą 

Powiem realnej oceny warunków polskich 
•ra* sklonnośai d# Kompromisu i rzctclnny/o

W dniu 6 września br. amerykański mini- 
« t « r  spraw zagrań., James Byraos, wygło­
sił w Stuttgarcie wielką mowę tut temat po­
lityki Stanów Zjedn. w stosunku do Niemiec. 
Oświadczył en tam między innymi:

„W  wyniku porozumienia, zawartego w 
Jałcie, Związek Radziecki otrzymał obszary, 
połeżene n* wschód od linii Cu i zona. Z t.ego 
powodu demagała się Poleka rewieji swych 
półnoenyeh i zachodnyoh granic. Stany Zjed- 
W — B I

porozumienia, a tego, jak uczy doświadcze­
nie ostatnich czasów, brakuje niestety, Po­
dobnie jak w stosunkach międzynarodowych 
obecnej doby, tak i w naszej polityce wew­
nętrznej. na plan pierwszy wybija się wza­
jemna n?onfmść i ostea rywalizacja.

NaBenwi bazW?tełwiia i najprostszą dro 
ga £<> prmłz wv c! o ren ja kryzysu zaufania i 
cdkndc.w v dnor-oi r:>rodowej, mogą być 
walne i łTw t* wybory do Sejmu i samorzą­
dów. Lud pniaki, który od tak dawna nie 
miał okazji wyrasić swej suwerennej woli, 

nmF Włok-a sobir demokracji bez wy­
borów. Nicatetr, także i w poglądach na tę 
sprawa z n w mów ogromne różnice. Partie 
zblokowano bow’* :n nie wyobrażała sobie wy­
borów inaczej jak na jedną wspólną listę 1 
starają sic wszelkimi sposobami przekonać 
P S L  do togo urządzenia. W  rezultacie zaś 
wybory — zamiast przeczyszczenia atmosfe­
ry połityesp.ej —  przyniosą, być może, je ­
szcze większe jej. przeładowanie elektryczno­
ścią. Przygotować się zatem trzeba psychicz-: 
nic r.a długą jeszcze i jeszcze ostrzejszą wal­
kę, na cięższe jeszcze grzmoty i gromy. Zwy­
cięży ton, kto z;.cb.ov/a do końca z kona krew 
i opanowane nerwy. karb

:. ) 'W ■> TtMHW1wy — — fp — — *

ie granice Polski
nocEoue poprą sprawę rewizji tych granic 
na / korzyść Polski, Jednakie wnttiągłość te 
renów, które m*ją hyć przyznane Polsce, zfr- 
stinie naUtcna przy zawarciu ostatecznego 
porozumienia".

Na innym miejscu podajemy oświadcz©-; 
nie prestsa1 Mikołajczyka w sprawie moWyj 
Bymooa oraz oaobny artykuł na temat Zlems 
Oday akany eh.

BWBUWŁM1 ‘"—Mili..imn m m

^  ‘ ‘ '  r  o  * man<tun2e tej orgenittteji dokonywał w  roku 1940
* . I H  I k  Ł  C  s rcwij;ji j konfiskat nu unia Polaków, wy&iodlanych

W NOWYM. ROKU 194S/47. d e 'GG. Do tej działaułośai był aresztą dostateca.
Organizacja roku satolnsgo 1946—1947 w szko- J “te przygutowany, jako ie potrafił pogodaić

łach rolaiotyeił przedstawia się następująco:
Ganione wikAjy rednlMe prowadeos-e będą jako 

dwuletnią, połączone z gospodęrstwem rolnym. 
Olwe a lątni poświęcony będaie wykonywaniu 
przez ucanrów zadań praktycznych w  gospodar­
stwie rodziaiałsktm W szkołach jedaioroęzcycb 
ura*h»łBt slą tyHto pierwszą klasę. W  gminnych 
szkołach roULezyoii z dwuzimowym kursem nau­
ka będzie prowadzona w obydwu klasach.

Gdzie jest brak warunków dla zrealizowania 
potnego programu, prowadzone będą krótkoter- 
minerwe kursy.

Pewirtewe szkoły gospodarstwa wiejskiego pro- 
Widzene będą jako roczno (11-mlesięczne), po­
cząwszy od 15 stycznia połączone są one z gospo­
darstwom rolnym i ioi&ro&tem.

Glmnaaja a licea, gospodarstwa wiejskiego. Rok 
szkolny w  trzyletnich męokickll aouskioh gimna- 
oiaoh i lieeaob ogótlne-rolniczy^h oraz o określo­
nej ąpoaąołnohu, jak ogreoaico^ch, hodowlanych 
ł*p„ trwa od 16 wrzoknńi rb. do ł *  ezerwoa 1947 
saka. Podens wałatey, obowiązkowa co najmniej 
6-teVodniown praktyka zawodowa.

Wauuehi przyjęoia: do szkoły gminnej ukończo­
ny oh lat 15 e » j  szkoła powszechna —  do szkół 
powiatowyeh: nkońcconie eo najmniej 16 łat dla 
dóewocął, 17 lat dla chłjpoów oraz szkoła po- 
Wszoohni, — do gimnazjów: ukoiceonycb lat 1 5  
i pełna szkoła powszechna, —  do liceów: ukoń­
czenie gunnaJjuin ogólnokształcącego lub gimna­
zjum rodna rago.

Szczegółowe informacje u powiatowych inspe­
ktorów oświaty fołnhaej, WydJiołaćh Oś winty 
Raiaiczoi przy Woja w. Urzędach Zionrtkich oraz 
w Kop- Ońwlały Rolniczej w Ałin. Rolnictwa i Re­
form Rolnych.

15 W  wląrtnih
Przed Specjalnym Sądem Karnym w Gdańsku 

stanął kierownik sekcji śledczej Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznej'x v,r Wij-erowm, Baszanow- 
ski Maksymilian.

iy czacie ozipacil hy' oł o«łnn!riohi tS. 4>. 1 yj

przed wojną swoje członkowstwo w . „jungdefib 
sche-Parloi" z posadą agenta polskiej t. zw. „dwó^ j 
ki”, przy czym mógł wialkie uehigi oddawać w  nic, 
mleć ki ej akcji szpiegowskiej.

Po wejnie został Bassanowak£ iderowniklea, 
sekeji śledczej w  Wejherowie i bojąc się r< zpo 
znaaua, kazał aresztować wszystkie oeoby, kióat 
go znały z czaau okupsejl. ,

Sąd-Specjalny ,sKazał Baszanowskiego ba 15 latf 
więzienia, konfiskatę mienia i utratę praw.

Wymiana uszkodzonych banknotów
Ministerstwo Skarbu zarządziło,' że pieniądz^ 

papierowe (banknoty) podarte, sklejone, zebro- 
dzone (jlh uszkodzone w stopniu uniemożliwiają* 
cym rozróżnienie szczegółów rysunku, nie Łuająj 
charakteru prawnego środka płatniczego, a Yińęa 
nie obowiązuje przyjmowanie ich w  ohrooie pie­
niężnym. Natomiast takie uszkodzone bilety ban­
kowe są wymioniane bez żadnych ograniczeń i  
potrąceń przez oddział Narodowego Banka Pol­
skiego oraz kasy urzędów skarb o wy oh i poczto­
wych, jak również są przyjmowane przy wszel­
kich wpłatach przez oddziały Narodowego Lanku 
Polskiego oraz wszystkie kasy państwowe. Wy- 
iuieuiaHe i przyjmowane będą tylko takie bilety 
bankowe, które nie ftykamją braku więcej niż 
44V# powierzchni bilatu i posiadają przy podwój­
ne; numeracji jeden numer z oznaczeniem serii.

Sekcja Wydawnicza Związku Zawodowego 
IkdeRiiikarzy Kr akowski oh , przystępuje w 
fiajbUżsaym czagi© do wydania „Jednodniów­
ki", mającej zobrazować działalność dzien­
nikarzy krakowskich w czksie okupacji. Do 
wrpóipraoy nad tym wydawnictwem zapra­
sza się wszystkich Kolegów, prosząc o nad­
syłanie ireśeiwyofo artykułów pod adresem 
Sekcji —  Mofttaka 24 tn. 2 w aiaprzekiaczał- 
nym teymiaie do dnia 15 puźriaeriuka br. 
Seiląititoąem „Jednodniówki" jest dr Jan Lan- 
kau.
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rozwiniętymi sztandarami
(Z  okazji Z jazdów w Krakowie i Rzeszow ie )

Bez zbytniego rozgłosu, w spokoju i powa­
dze Małopolski Ruch Ludowy dokona w 
dniach 15 i 17 września br. podsumowania 
swoich całorocznych prac, sporządzi bilans 
zysków i strat i zdecyduje w  jakim Jderunku 
i pod czyim przewodnictwem kroczył będzie 
ku swemu przeznaczeniu.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że Małopol­
ska jest nie tylko kolebką Ruchu Ludowego, 
ale bodaj od 50 lat temu Radiow i przewodzi 
i wytycza drogi rozwojowe na dalszą metę. 
Jeszcze w roku zeszłym, w ostatnim Walnym 
Zjeździe w Krakowie brał czynny udział i kie­
rował nim prezes Wincenty Witos, którego 
testament polityczny pozostanie dla Jego na­
stępców na długie lata drogowskazem i na­
tchnieniem w nieustannej pracy dla wsi i 
państwa.

Po Jego śmierci ster kierownictwa PSL w 
Małopolsce przejęli b. działacze Ruchu Młodzie 
żowego, wychowani na ideałach wiciowych 
i jak najlepszych tradycjach Stronnictwa, z 
okresu jego najgorętszych lat a mianowicie: 
Brześcia, Łapanowa, Berezy i politycznych 
strejków rolnych. Są to1 ci sami przywódcy, 
którzy w okresie okupacji od samego począ­
tku kierowali pracami i walkami niepodległo­
ściowymi „R och a *n ie  rezygnując ani na 
chwilę z jego założeń ideowych i dyscypliny 
organizacyjnej.

Skoro tylko powstał Rząd Jedności Naro­
dowej i Polskie Stronnictwo Ludowe wzno­
wiło swoją działalność — właśnię w Krakowie 
odbył się we wrześniu ub. r. pierwszy Zjazd 
Okręgowy a w ślad za nim poszły wkrótce 
inne województwa.

Podczas swej całorocznej pracy PSL w Ma­
łopolsce rozwinęło wszechstronną działalność 
zarówno na odcinku politycznym, jak gospo­
darczym i oświatowym. W  ciągu roku -sku­
piło pod zielonymi'sztandarami w samym ty-1 
ko woj. krakowskim pon^d 80; tysięcy człon­
ków z wykupionymi na rok 1946 legityma­

cjam i. W podobny sposób ukształtowała się 
sytuacja w wuj. śląskim i rzeszowskim. 
Z uwagi tez na ilościowy wzrost organizacyj­
ny —  obydwa te województwa zostały usa­
modzielnione i od ostatnich dni prowadzą 
pracę na własny rachunek. Oczekiwać należy, 
że w Niczym nie odbiegną one od dotychcza­
sowych wzorów i tradycji.

Jeśli chodzi o warunki, wśród jakich PSL 
pracowało w okresie sprawozdawczym —  to 
nie należały one do łatwych i sprzyjających. 
Ściśle uzależnione one były od sytuacji po­
litycznej w kraju i za granicą. Wszyscy wie­
my, że nie jest ona jeszcze ustabilizowana 
a co zatem idzie, wciąż jeszcze mogą się zda­
rzać niespodzianki.

W  ostatnich tygodniach niestety zaskoczeni 
zostaliśmy niespodziewaną decyzją wład2 
bezpieczeństwa, zawieszającą działalność 
PSL na terenie powiatów: zawierciańskiego, 
cieszyńskiego, rzeszowskiego, olkuskiego i 
Wadowickiego.

Spośród strat jakie PSL poniósł na tutej­
szym terenie szczególnie bolesną była dla 
Pas tragiczna śmierć w-prezesa Zarządu

Zgon prcf. M. Małeckiego. W  Kłodzka zmarł 
Prot. dr. Mieczysław Małecki, dyrektor Stu­
dium Słowiańskiego . Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Pogrzeb jego odbył się na cmentarzu 
>' Radce.
Po powrocie z obozu koncentracyjnego w 

kichau, śp. profesor Małecki z rozkazu władz
*ni wersy Łęckich, objął całokształt spraw taj- 
:ego nauczania na poziomie sr-koły wyższej.

Rozbicie banderowców. W  Międzylesiu po­
wiat Lesko, władze bezpieczeństwa, przy u- 
dziale wojska, zlikwidowały bandę „Szrenią". 
•J bandytów poległo, a 20 zostało rannych.

W Lidzbarku, woj. olsztyńskie, sześciu u- 
óńojonycii bindy łów napdło n ksę „Społem" 
zrabowało kwotę 300.000 zł.
W Dębicy, jakieś hieny w ludzkej skórze, 

^profanowały cmentarz katolicki, otwierając 
® grobowców i naruszając zwłokii w pos&uki- 

'^niu

Okręgowego śp. Wład. Kojdra. Mimo upływu 
roku od mordu popełnionego na jego Osobie, 
sprawcy nie zostali schwytani ani rozpo­
znani.

W podobnych okolicznościach zginęli nasi 
wybitni działacze: Pieczara z Wadowickiego, 
Kita % Limanowskiego, W ilk z Jarosławskie­
go. Zmarli przedwcześnie t Polak z Nowotar­
skiego, Liebiest z Krakowskiego, Sokołowski 
Kaz. t  Sanockiego,

Praca Pol. Stron. Ludowego nabiera co­
raz większego rozmachu i wszechstronności. 
Szczególnie na odcinku kobiecym daje się 
zauważyć wielkie ożywienie, Kobiety wnoszą 
w  szeregi Stronnictwa lepszy nastrój, nowe

zainteresowania jak : propagowanie' zdrowo­
tności, opieka nad dzieckiem —  i są .czynni­
kiem umiaru i bezinteresowności.

Również bardzo znamiennym zjawiskiem 
jest duży napływ dc szeregów PSL młodzie­
ży. ' ■■>'

Sumując ten roczny dorobek pracy PSL 
w  Małopolsce —  podnieść należy, że masy 
chłopskie tak jak  dotychczas w  ciągu 50 lat 
—  nadal darzą swoim poparciem i  zaufa­
niem zielone sztandary Stronnictwa i pod' 
tymi sztandarami pragną w dalszym ciągu 
maszerować do Polski demokratycznej i  lu­
dowej.. Za przykładem zaś Małopolski pójdą 
niewątpliwie również chłop? z całej Polski.

Wojewódzki Zjazd Delegatów Polsk. Stron. Ludowego
w Krakowie

Zarząd Okręgowy Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w Krakowie —  po myśli art. 46 
statutu zwołuje na dzień 15 września 1946 r.

W ALN Y ZJAZD WOJEWÓDZKI 
DELEGATÓW PSL W KRAKOW IE

z następującym porządkiem dziennym:
1. Otwarcie Zjazdu.
2. Powołanie prezydium honorowego 

Zjazdu.
3. Powitdma i życzenia.
4. Rereferat polityczny.
5. Sprawozdanie organizacyjne.
6. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
7. Dyskusja.
8. Wybór Kcmisji Matki.

9. Wybór władz Wojewódzkich.
10. Plan pracy.
11. Wolne wnioski i rezolucje.
W  zjeździe biorą udział delegad zgodnie 

z art. 45 statutu:
a) delegaci powiatowi po 1 na każdych 100 

członków;
b) członkowie prezydium Zarządów Powia­

towych PSL;
ć) członkowie władz okręgowych w Krako- 

kowie ź  terenu województwa krakow­
skiego. /

Zjazd odbędzie się w Krakowie w dużej 
sali Starego Teatru (plac Szczepański 1). 
Początek o godzinie 10-tej.

Zarząd Okręgowy PSL 
w Krakowie

Woje ódzki Ziszd Delegatów Polsk. Stron. Ludowego
R z e s z o w i ew

Zarząd Okręgowy Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w Krakowie —  po myśli art. 46 
statutu zwołuje na dzień 17 września 1946 r. 
Walny Zjazd Wojewódzki Delegatów PSL 
w Rzeszowie z porządkiem ^dziennym ja t w 
zjeździe krakowskim (wyżej podanym).

W  zjeździe biorą udział delegaci zgodnie 
z art. 45 statutu:

a) delegaci powiatowi po 1 na każdych 100 
członków;

b) członkowie prezydium Zarządów Powia­
towych ;

c) członkowie władz okręgowych w Kra­
kowie z terenu województwa rzeszow­
skiego. •

Zjazd oaoędzie się w Rzeszowie w saji Tęa 
tru Ziemi Rzeszowskiej. Początek o godzinie 
10-tej.

Zarząd Okręgowy PSL 
w Kranówie

Pamięci bojownika o Polskę demokratyczną
170 loa r\ Pnlc-ho __——i i • - ' *W  walce o Polskę sprawiedliwą dla wszyst. 

kich i demokratyczną zginął również prof. 
Kazimierz Gurgul. i

Należał do tych, którzy od najmłodszych lat 
akcentowali swoje pochodzenie chłopskie.

Prof. Gurgul był powszechnie łubiany i ce. 
rui-ony zarówno jako człowiek, jak i działacz 
ludowy. • Zdobywał i rozszerzał swoje wiado­
mości z matematyki i fizyki, pracując równo, 
cześnie w organizacjach samopomocowych, o. 
światowych, społecznych i polityczinych.

Praca jego była owocna: wmdomości z tru. 
dnych przedmiotów, jego specjalności, poda. 
wał młodzieży w sposób zrozumiały dla niej 
a pogłębiając, swoją wiedzę został asystentem 
śp. prof. Wilkosza.

Za czasów akademickich był prezesem koła 
„Tarnowiaków", prezesem Sekcji akademie, 
kich kół samopomocowych, a w roku 1929/30
wiceprezesem Bratniej Poms 'uuentów U.
J. w Krakowie, o-raz wiceprezesem Akademię, 
kiej Młodzieży Ludowej.

W  czasie drugiej wojny świń1,— rwał się 
do szeregów Armii Polskiej na Za|hodzie, a 
gdy to stało się niemożliwem z powódu błę. 
dów organizacyjnych placówek polskich w 
Budapeszcie, rozpoczął pracę w szkolnictwie, 
a następnie w 1942 roku powołamy został n? 
członka Komitetu Obywatelskiego w Buda. 
peszcie, gdzie zajmował się sprawami szkol, 
nymi i pomagał w miarę możności młodzieży, 
pragnącej się kształcić na wyższych uczel­
niach w Budapeszcie. ^

Od l.go października 1943 przeszedł do 
„placówki Węgry", kierowanej przez śp. EM. 
munda Fietowicza (Fica) spełniającą nadzwy-. 
czaj ważną rolę łącznika pomiędzy rządem

poislam w Londynie, a krajem. Za pośrednic­
twem tej placówki przesyłał rżąc* polski w 

Londynie wiadomości i pieniądze dc kraiu, p 
kraj wiadomości, a nawet ludzi do Londynu 
W  „Placówce Węgry" pełnił śp. Gurgul oho’ 
wiązk? zastępcy śp. Fietowicza, pełnomocnika 
rządu R. P. w Budapeszcie.

Dnia 19 marca 1944 gdy hordy hitlerowskie 
wtargnęły do Budapesztu zostali obydwa! 
aresztowani w chwili, gdy wychodzili z mie 
szkama Fietowicza z dokumentami, które nale- 
żało usunąć lub zniszczyć.

Osadzeni zostali w więzieniu w Budanew' 
cle skąd 22 sierpnia 1944 r. zostah w y w S  
do obozi koncentracyjnego „Mauthausen" i 
tam straceni wraz z Henrykiem Slawikiem, 
prezesem Komitetu obywatelskiego w Buua 
peszcie, Andrzejom Pyszem ieeo zast^rw—i < 
prof. Filipkiewiczem, członkiem tegoż korni.

»
Pozostaną Oni zawsze w naszej pamięci, jako 
nieugięci bojownicy o Polskę niepodległa, lu.
dową i demokratyczną.

vV drugą rocznicę Ich zgonu odprawił ka. 
Emanuel Hereda Mszę św. za duszę śp. Ed­
munda Fietowicza i Kazimierza Gurgula

Cześć pamięci patriotów!
Józef Dydoch

BUNT W OBOZIE JEŃCÓW

Amerykańska policja wojskowa stłumi .a 
w obozie w Calabrona bunt 300 niemieckich 
jeńców wojennych, który wybiwht fx> aresz­
towania kilku jeńców#
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i Kisy Łużyckiej
Uwasi n a  m a rg in e s ie  s tu ttg a rc k ie ] m o w y  B y r n e s a

Problem nowej grahicy polsko-niemieckiej ska, nie są w  stanie wpływać w dzisiejszych i nie to; że ujawnił całemu światm Cftłą
stanął przed naszym społeczeństwem zaraz warunkach decydująco na kształtowanie i niemieckiego niebezpieczeństwa. Z lekcji tej
po wybuchu ostatniej wojny, żaden bowiem swoich losów, że —  rade nierade —  muszą 
z prawdziwych Polaków nie wątpił ani przez podporządkować wiele ze swoich spraw mte- 
mońient, że prędzej lub później zakończyć się resom możnych tego świata. Inne kraie są 
ona musi zwycięstwom Narodów Sprzymie- o tyle tylko w lepszej skórze, że ich geoęrra- 
rzonych, a zatem i Polski. W  związku z tym ficzne położenie nie stwarza im takyćięźkich 
wprost samorzutnie wyłoniła się kwestia, jak problemów, jak nasze. Nie mniej przeto rów-
zabezpieczyć Europę w ogóle, a Polskę w 
szczególności, przed nowymi wyskokami i 
gwałtami germańskiego imperializmu, który 
fla przestrzeni ■ kilkunastu stuleci zatruwał 
życie polityczrie naszego kontyngentu. Dla 
nas wszystkich, zarówno ludowców, iak 1 nie 
ludowców, jasne było, * że jedyna do tego 
droga prowadzi poprzez urwanie' niemieckiej 
hydrze je j wyciągniętych ku wschodowi i 
wpijających Się w trzewia Słowiańszczyzny 
drapieżnych łap; pozbawienie Niemiec ziem, 
które —  zagrabione nam opgiś w chwilach 
spowodowanej rozbiciem dzielnicowym sła­
bości i z czasem zgermanizowane —  stały się 
podstawą potęgi Prus i punktem wyjścia ich 
dalszego parcia na słowiański Wschód. Nie 
ulegało dla nas najmniejszej wątpliwości, że 
zamiast wąskiego korytarza Polska otrzymać 
musi w wyniku zwycięstw, szeroki dostęp do 
Bałtyku, od Szczecina poza Elbląg, że zrośnię­
ta tak ściśle z Polską i tworząca tak ważną 
arterię komunikacyjną Odra należeć winna 
do nas w całości, że zniknąć musi klin nie­
miecki między Polską i bratnią Czechosło­
wacją, a zatem granica nasza oprzeć się musi 
na całej linii o Sudety na południu, a na za­
chodzie o Nisę Łużycką, stanowiąca najkrót­
sze połączenie Sudetów z dolnym biegiem 
Odry.

Takeśmy to sobie wykombinowali już w 
najcięższym okresie wojny 1939/41 i w toś-

Jłl UlłI.Ci: i JCV.V łi;»K.'Ł-vi *. --- ----u ,
nież i Polska nie jest tylko igraszką w rękach 
mocarstw, o wielu żywotnych dla narodu 
sprawach decydować możemy —  w mniel- 
szym lub większym stopniu — my sami Nie 
wszystko bowiem w stosunkach międzynaro­
dowych jest nłynne; istnieją punkty mniej 
lub więcej stałe, istnieją pewne reguły, które 
obowiązują wszystkich. A  że życie narodu 
nie jest sielanką, tylko bezustanną i ciężką 
walką, na to nie ma żadnej rady. Tak było 
zawsze i tak zawsze będzie.

Do spraw, które są oceniane przez ogół

II1C łfUj ac  uj a  n ii j.i vcmw iiu  w <•-«—   s w
niemieckiego niebezpieczeństwa. Z lekcji tej 
skorzystali też wiele Anglicy, choć im ni* 
była ona znowuż tak konieczna, skoro roz­
poczęli tym razem wojnę nie o Amsterdam 
czy Antwerpię, lec2 właśnie o Gdańsk.

Są wśród nas ludzie, przekonani o nieu­
chronności rychłej wojny między Angloeasa- 
mi i ZSRR, a w związku t  tym o nieuchron­
ności 2mian zachodniej granicy Polski, Nie 
trzeba rozwodzić Się nad szkodliwymi na­
stępstwami tego nastawienia dla zasiedlenia 
1 zagospodarowani'' Ziem Odzyskanych. Nie 
tutaj miejsce na wałkowanie zagadnienia rze­
komej nieuchronności i rychłości owej wojny. 
Zauważyć tylko trzeba, że gdyby nawet taka 
wojna wybuchła, to wcale nie koniecznie to­
czyć się ona musi również na terenie Europy. 
Tym mniej zaś uzasadniony jest pogląd, Że 
następstwem nowej wojny światowej musi

’  f —“ -■***• maU1*a miAmW-Do spraw, Które są oceniane prz™ v nnl«Vn marnieć
polski nazbyt pesymistycznie bez głębszego być zmiana^fecnej granicy
uzasadnienia należy w pierwszym rzędzie 
problęm naszej granicy z Niemcami. Prawda, 
że granica Odry i Nisy Łuż. jest sporna, ale 
faktem jest również, że sporną była także 
przed .800 laty. od momentu, kiedy Pomorze 
Szczecińskie i Śląsk zaczęły uniezależniać się 
od Polski i wchodzić w stosunek zależności 
od Cesarstwa. Faktem jest także, iż granioa 
polsko-niemiecka sporną będzie zawsze i to 
bez względu na swój przebieg. N i epicy się 
gali już nie raz w dziejach po Warszawę, 
Białystok i Kraków.

My nie możemy zatem oglądać się na to, 
jaka granica odpowiada w danym momencie 
Niemcom. Każdy Polak musi w każdym mo­
mencie dziejowym dążyć ze wszystkieh sił do 
tego, by granicę tę przesunąć jak najdalej ku 
zachodowi. Nie gwoli hołdowania imperiali-uc*jviip/iO£.,yni UAICMC rryjjuy ł »t i„w  AauuiUUTfi. i wo &   ,----------- ,---------

my święcie wierzyli przez nieskończenie dłu- stycznej doktrynie „przestrzeni życiowei1*, 
ffie i tragiczne 5 i pół roku hitlerowskiej o- ale dla obrony, swego narodu przed zagładą, 
kupacji. Granicę Odry i Nisy Łuź. wysunęła Dopóki bowiem Niemcy pozostaną Niemcami, 
' '-ko program i niepodlegający zastrzeżeniom dopóty —  jak stwierdza doświadczenie pa- 

ostulat narodowy prasa konspiracyjna bar- runastu stuleci —  dążyć będą do żagrabie- 
dzo wielu odcieni politycznych, a w  szczegół- nia ziem słowiańskich
nośei prasa Ruchu Ludowero, już wtedy,
I :edy nam się jeszcze nie śniło, że będziemy 
musieli zrezygnować z Wilna i Lwowa Pa 
"zeęz 7-8RR. I  mieliśmy po temu wszelkie pra­
wo, prawo niegorsze od tego, które jpozwoliło 
wcielić do Rzeszy Gdynię, Poznań. Toruń, 
Łódź. Płock, Katowice. Oieszm i Chrzanów, 
uznać Kraków za ,,proniemieckie miasto", 
wysiedlić z Pomorza. Ślaska. Wielkopolski, 
Mazowsza iiZa.mojszczvznv piiHony osiadłych 
tam od prawieku Polaków, utworzyć z cen­
tralnej Polski t. zw. Generalną Gubernię.

NIEUZASADNIONY PESYMIZM 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć te po­

wszechnie znane fakty dlatego, że stosunek 
pewnej części Polaków do sprawy Ziem Za­

chodnich uległ ostatnimi czasy nieuzasadnio-’ 
hej zgoła zmianie. Dzisiaj, kiedy ziemie owe 
stanowią już nie tylko łup wojenny Polsl 1 
i nie tylko gwarancję bezpieczeństwa dla 
Europy.i Polski przed odradzającym się z dnia 
na dzień niemieckim odwetem, ale —  po prze­
sunięciu wschodniej granicy Polski na linię
- ___—. ^  1  4 •  •  1 . 1  e • _  ______

Z G RANICY ODRY I  N ISY  DOBROWOLNIE
N IE  ZREZYGNUJEMY 

W  tej chwili sytuacja ułożyła się w ten 
sposób, że Niemcy leżą powalone i przynaj­
mniej przez kilka dobrych lat nie beda zdolne 
do samodzielnej akcji wojennej. PrzeZ ten 
czas musimy usadowić się mocno na Ziemiach 
Odzyskanych, a przede wszystkim oczyścić, 
je gruntownie z elementu niemieckiego. Gdy­
by mocarstwa anglosaskie —  wbrew przyję­
tym zobowiązaniom' — nie chciały przyiąć 
reszty „naszych" Niemców, i gdyby nie uda­
ło się wysiedlić ich do radzieckiej strefy o- 
kupacyjnej. to w każdym razie muszą być 
usunięci z Ziem Odzyskanych, rozmieszczeni 
w Starej Polsce i użyci do prac nad odbudową 
zniszczeń wojennych i do robót publicznych. 
Dziś problem wysiedlenia Niemców jest już 
możliwy do rozwiązania i winien być rozwią­
zany w tempie jak najszybszym. '

Gdy na Ziemiach Odzyskanych, nie będzie 
już żadnego Niemca, a będą Polacy w ndpo- 

.'■.unęciu wscfiotuiie,1 granicy roisiti na nmę wiedniej ilości i jakości, to tylko jakiś nie- 
urzoila — kwestę 4ycia lub śmierci naszego słychany kataklizm mógłby , nas stamtąd u- 

’ kństwa i narodu; dzisiaj właśnie są PoJacy, sunąć. Bezsprzecznie bowiem przesunięcie 
tórzy żywią i wyrażają głośno wątpliwości granicy polsko-niemieckiej na naszą nioko- 

■o do przyszłości Żiem Odzyskanych. Wierzy- rzyść może iść w pewnej^ chwili po linii pc-

u,yL Ainiana  ̂ r -  —
kiej. Pamiętać musimy, że taka zmiana muei 
być nołączona t  wędrówką wielkich mas lud­
ności i wielkimi wstńząsąmi politycznej i go* 
Slibdarczej natury/A żaden odpowiedzialny1 
polityk nie będzie narażał Europy lekkomyśl­
nie na głębokie wstrząsy polityczne 1 gospo­
darcze.

M AM Y PRAWO DO ŻYCIA I  ROZWOJU
Krótko mówiąc, wszelkie powątpiewania W 

stałość naszej granicy na Odrze i Nisie Łut* 
uznać trzeba nie tylko za szkodliwy, ale i za 
nieuzasadniony defetyzm. Taka rezygnacja i 
bierność nie leży w naturze polskiej, nie przy-* 
Btoi też narodowi, który w ciągu swyćh 
dziejów tyle wykazał tężyzijy i patriotyzmu.' 
Musimy raz wreszcie wyzbyć eię przyzwy­
czajenia z okresu niewoli, kiedy to nauczy­
liśmy się oglądać stale na pomoc zagranicy* 
a w związku z tym martwić się je j humora­
mi, zważać piłnje na to, co ten lub ów c nar 
myśli.czy mówi. Musimy raz wreszcie kie-’ „. 
rować się wyłącznie polską racją stanu r e *  4s 
lizować z uporem i wiarą jej wytycznie i po-łW, 
stulaty. Bez względu na to, co się podoba hlb. 
nie podoba temu lub innemu, co o tym pisz 
ten lub inny publicysta zagraniczny, co o ty* 
mówi Churchill czy Bymes. Bo każdy z 
mówi to. co mu odpowiada w danej ch 
W  Poczdamie odpowiadało Trumanowi 
dzić się na granicę Odry i Nisy Łuż., obec-, 
nie — ze względu na spory między Anglo-1 
sasami i ZSRR o interpretację i realizacją 
układu poczdamskiego —  odpowiada ByrndSO- 
wi poddawanie w wątpliwość tejże granty. 
Wolelibyśmy oczywiście, by takie wypowie? 
dzi nie miały miejsca, bo odbijaj* się ujem­
ne na naszej sytuacji, utrudniam i  opóźniają, 
stabilizację stosunków w Europie, podsycają] 
nadzieje hitlerowskich „baranków", co to  
wczoraj jeszcze nosili z dumą wilczą skórę.

Nie wolno jednak żadnemu Polakowi opuss* 
czać rąk z powodu tego rodzaju oświadczeń^ 
tracić wiary w słuszność własnej sprawy, do­
puszczać myśli o możliwości zwrotu OMgókoł-' 
wiek z tego minimum, które dziś poeiadamy. 
i bez czego nie potrafimy w ogóle żyć. Poi-n 
ska nie jest cygańską budą na kółkach, któ-i 
rą pierwszy lepszy polityk może preesuwąfi 
raz w tę, raz w inną stronę, zależnie od ćnwŚ- 
lowego widzimisię. Naród polski nie jest bat ■,] 
dą bezrobotnych łazików, która może'Ą przyszłości Ziem Odzyskanych. Wierzy- j rzysc inozc 1SU W ptJWIiCJ vnwJli Jju unii pu- , —, __________ „ ___

jismy zatem w nasze święte do nich prawo, I lityki Anglosasów. Nie ulega jednak żadnej l chwfla zmieniać miej«ce pobytu.
r>— „ I wę.łr.liwAAr-i. żft »n i Anglicy, ani Amerykanie' raz stąd, raz skądinąd, raz przekiedy nie tylko na Dolnym Śląsku, na Pomo­

rzu Zach. i w Prusach Wsch., ale nawet w 
Wielkopolsce, Mcłonolśce i na Mazowszu pa­
noszyli się butnie Niemcy, nie wierzymy zaś 
dzisiaj kiedy nad Odrą i Nisą Łuż. stoi żoł­
nierz polski, kiedy chłop polski zaoruje swo­
im pługiem odzyskaną po wielu wiekach oj­
cowiznę, kiedy polski roboł nik i inteligent za­
siedla zgruchotane miasta, a z 10 milionów 
„narodu panów", którzy siedzieli do niedaw­
na na wschód od Odry i Nisy, pozostała tam 
zaledwie dziesiąta część, a i j *  czeka lada 
chwila powrót na łono wteóiwego Vater- 
famdu.

Faktem jest, że państwa fegu typu co Pol-

wątpliwośd, że ani Anglicy, ani Amerykanie 
nie rozpoczną o to wojny z  Polską. A  bez 
wojny ruszyć się z nad Odry i Nisy Łuż. nie 
damy. N ^vet gdyby 10 konferencyj posta­
nowiło inaczej. Bo każdy Polak bez względi 
na swe przekonania polityczne, pamiętać mu­
si o tyr % że każde przesunięcie granicy pol­
skiej ku wschodowi, dokonałoby się nie na 
rzecz Anglii czy Stanów Zjedn., ale na rzecz 
odwiecznych i śmiertelnvch wrogów Polski — 
Niemców, W  interesie Rosji zaś przesunięcie 
takie w żadnej mierze leżeć nie może, bo 
Niemcy przeszedłszy Odrę 1 Nisę Łuż., p rzej-a 
dą z czasem Wart? ? Wisłę, a potem Niemen i woju 
i  Bug. Historyczną zasługą Hitlera p on o s i- '

raz stąd, raz skądinąd, raz przez tegu a 
przez kogoś innego.

Może nie liczyć się krew, której w słatblfc 
zwycięstwa Sprzymierzonych wylaliśmy na 
wszystkich lądacn i m orach świat* bez po­
równania więcej niż Anglicy i Amerykan!* 
wzięci razem. Mcgą nie liczyć się gruzy War-' 
szawy, P^nania, Jasł? oraz tysięcy jniast i
wsi polskich. Może nie liczyć sięąutrata^WI-- - - \  —
WSI pul3(VUU> auuuc 11*0 j.iw«/ v  —Y \--- '■ n ' «* —
na i Lwowa, z których zrezygncW ilmy dii 
dobrą pokoju i w imię samostanowienie n*- 
rodów. Ale musi się liczyć prawe naszego 
rodu do normalnego życia i pokojowego Itak 

Prawa tego zaprzeczył nam HitiSA 
(JOokońcasnie na et.

\
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Z  ruchu U h .

Zwiększa się liczba zielonych sztandarów symboli ruchu
Przyjął się piękny zwyczaj fundowania, 

zielonych sztandarów ludowych. W  naszym
ruchu już nie tylko Zarządy wojewódzkie, czy 
powiatowe chlubią się posiadaniem swoich 
rztandarów, coraz więcej jest i Kół groma­
dzkich, których ambicją jest posiadanie wła- 
■-•neg'0 sztandaru, widomej oznaki przynale­
żności do wielkiego Ruchu Ludowego.

Zrodził się ten zwyczaj w  okresie ciężkiej 
walki, jaką Ruch Ludowy prowadził w okre­
sie nasilenia dyktatury, kiedy nieznani spra­
wcy dokonywali napadów na ludzi niezależ­
nych.

Ze wzruszeniem dowiadują się ludzie o 
tym, jak to w  okresie okupacji, kiedy wszel­
kie stronnictwa były rozwiązane, ludowcy 
przechowywali sztandary swojego stronnict­
wa. Dużo sztandarów przechowywano po ko­
ściołach. Może mało znana jest tdstoria 
sztandaru Ziem! Krakowskiej. Sztandar ów 
na jednej stronie ma wyszytego Orła Białego, 
na drugiej jest obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej.

Przechowywał go w okrasi* okupacji nie­
mieckiej u siebie —  dziś już L p. Wojciech- 
Marchwicki. I  to bynajmniej nie w  ukryciu. 
Poprostu zawinął boki sztandaru, pozosta­
wiając na widowni tylko obraz Matki Boskiej 
który oprawił w ramy i powiesił na ścianie; 
w swoim gabinecie.

Dzisiaj łatwo się piszę o tym. Ale wBzy- 
scy wiemy dobrze, ie  gdyby Niemcy to od­
kryli, przechowującemu sztandar groziła ka­
ra śmierci a nie wiadomo czy nie wszystkim 
domownikom. * *

Niechże ten przykład ochraniania sztan­
darów ludowych przejdzie do naszej historii.

. A  ów chłop z powiatu jarosławskiego, W oj­
ciech Malik, który owinął sztandar na swoim 
ciele i tak go przechowywał aż przywiózł go 
z tułaczki do swojej wsi rodzinnej i uroczyś­
cie oddał Zarządowi Koła —  czyż to nie te­
mat do swojego rodzaju eposu?

Bo sztandary ludowe, to nie kawał płachty 
kupowany na gwałt przed jakąś imprezą i 
przybity do nawpół oheblowanego drąga. To 
rzeczy artystycznie wykonywane, przeważnie 
ręcznie przez szereg miesięcy wyszywane, 
pełne smaku, nierzadko ze śladami krwi z o- 
kresu burzliwych momentów Ruchu Ludo­
wego.

Toteż poświęcenie sztandaru ludowego 
jest zawsze na wsi wypadkiem ważnym, wy­
padkiem dnia. W  ostatnich czasach przybyło 
Ruchowi Ludowemu znów kilka nowych
sztandarów. I_

*

Oto co piszą nam z powiatów:
WIELOPOLE, PO W IAT DĄBROWA 

TARNOW SKA. Onegdaj odbyła się tu wspa­
niała uroczystość poświęcenia sztandaru Ko­
ła PSL.

Po zbiórce ruszył pochód przy udziale kil­
ku tysięcy ludzi ze sztandarami, orkiestrą i 
banderią do kościoła parafiahi ?gc w Odpory, 
szowie.

Po uroczystej mszy św. przemówił 3o 
zgromadzonych w kazaniu, miejscowy ksiądz 
proboszcz Michał Pająk. Następnie ruszył 
pochód do Wielopola. Przy witał gości Józtf 
Leś. Po przywitaniu p. Stanisław Klimczak 
wręczył sztandar chorążemu p. Kazimierzowi 
Oleksemu. Przemawiało jeszcze, kilka_ osób a' 
wśród nich ze Sekcji Kobiet. Uświetniły uro­
czystość deklamacje, chór „W id " z Wielopo­
la i orkiestra ze Szczucin*-. Po odśpiewaniu 
hymnu narodowego, nastąpiło wpisywanie się 
członków do księgi pamiątkowej i  wbijanie 
gwoździ do drzewca sztandaru.

Ufundowanie sztandaru jest w pierwszym 
rzędzie zasługą prezesa miejscowego Koła p. 
Stanisława Groćhewea i specjalnie do tęgo 
powołanego komitetu.

*

KZESzOTARY, POW IAT KRAKÓW. W  
dniu 25. 8 br. odbyło się uroczyste poświęce­
nie sztandaru koła PSL.

Na uroczystość przybyły okoliczne Zarzą­
dy Kół PSL ze sztandarami oraz delegacje 
Związku Młodzieży „Wici"-:

Uroczystość odbyła się w miejscowej szko 
le. Zagaił ją prezes gromadzki o. Antoni Ko­
zioł. Po przywitaniu gości wspomniał, że 
Rzeazotary od lat 15 słynęły z aktywności po­
litycznej.

Następnie ks. proboszcz J. Matoga z Pod- 
stolic poświęcił sztandar, wygłaszając przy- 
tym przemówienie. Po nim przemawiał p. Jó 
zef Hachlica. Imieniem „W ici" przemawiała 
koleżanka z Podstolic, po czym przystąpiono 
do wbijania gwoździ. Na „Chłopskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci", zebrano kwotę 
6.122 zł.,

JASŁO. W  dniu 11 sierpnia br. powiat ja ­
sielski dokonał poświęcenia sztandaru powig 
towego PSL w Jaśle. (

W  uroczystości —  oprócz tłumów ludno­
ści — wzięli udział: b. minister i dwukrotny 
wicemarszałek sejmu, członek NKW  i poseł 
do K RN  p. Stanisław Osiecki, członek NKW  i 
b. wiezień oświęcimski wojewoda rzeszowski 
inż. Roman Gesing, starosta pow. p. Jap 
Niemczycki, wiadze powiatowe PSL, poczty 
sztandarowe i delegaci Kół z całego powiatu.

W  maleńkim kościółku, dokonał poświęce­
nia proboszcz jasielski ksiądz kanonik Kwo- 
lek, wygłaszając jednocześnie okolicznościo­
we kazanie. Sumę celebrował ks. dr. Józef 
Szczepański, b. kapelan B. CH. Podczas sumy 
gniewał chór z Brzyszczek i grała orkiestra 
JfTBrzysk. ,

Po sumie zakończanej pieśnią „Boże coś 
Polskę", zebrani udali się do sali gimnasty­
cznej, jedynej ocalałej większej sali, gdzie 
odbyła się akademia. Na scenie stanęła orkie­
stra i chór z Załęża. Otworzył akądemię b. 
długoletni pose p. Jan Madejczyk a po prze­
mówieniu wręczy? sztandak p. Florianowi Pa- 
ji z Mytaraa, jednemu z twórców B. CH. na 
terenie powiatu, więźniowi politycznemu. Na 
stąpnie przemawiał wojewoda p. Gesłng i b. 
fninister Osiecki, delegat z sąsiedniego po­
wiatu krośnieńskiego p, A. Głowa, przedsta­
wiciel młodzieży p. Józef Podolski i p. Ziem­
ski Ignacy.

W  przerwach między przemówieniami 'de 
klamowali: uczeń lic. Jan Palućnniak z Dębo­
wca i Kazimierz ZagórsJ* 35 Czekają, wystę­
pował chór i orkiestr*. Mdftłfdstowńno żywio­
łowo na cześć wicepremiera Mikołajczyka i 
PSL.

Uroczystość ta odbiła się potężnym echem 
wśród mieszkańców powiatu i powiatów oko­
licznych. \

■ i. 1. A -

ZAMOŚĆ. W  dniu 18 slengria Br. Ziemia 
Zamojska święciła sztandar PEL. .W uroczy­
stości wziął udział naczelny sekretarz p. Sta­
nisław Wójcik, którego przemówienie wy­
warło na słuchaczach’ wielkie wrażenie^

Uroczystość poświęcenia sztandaru zbiegła 
się ze Zjazdem Pówiatowyne PSL, na którym' 
wybrano prezesem powiatowym p Denkle- 
wicza.

M Na straży zdrowia!"
Wyszedł drugi numer bardzo pożyteczne­

go pisma „Na straży zdrowia". Jeszcze przed 
wojną kolportowałyśmy go w setkach egzem­
plarzy, a teraz też zamówiłyśmy dla Sekcji 
większą ilość tym bardziej, ±e' numer ten jest 
poświęcony walce z  alkoholizmem.

Na razie z Woj. Urzędu Zdrowia otrzyma­
łyśmy trzy egzemplarze okazowe tego pisma, 
poshanowiłyimy jednak nie chować ich do 
aktów, ale z miejsca puścić w obieg, aby swój 
dlobroezymny wpływ odrazu mogły na nafcz 
teren wywierać. Tego dnia w poczekalni na 
Bąsztowej siedziało akuratnie coś kilkunastu 
mężczyzn.

Nic riie mówiąc, że to o walce z alkoholiz. 
ioom j-est to pismo, żeby się ludzie nie zra­
żali, rozdałyśmy czekającym w- poczekalni do 
przejrzenia, ale z ciekawości, jakie to na nich 
zrobi wrażenie, nawet usiedzieć nie możemy. 
Niemożliwe, żeby pismo tak świetnie zredago­
wane, przez samego zdaje się dr. Kasprzaka, 
specjalistę od wiejskich stosunków zdrowot­
nych, skutku nie odniosło.

Przez dziurkę od klucza podglądamy wszyst­
kie. ile nas tylko wtedy było na dyżurze, co 
•ię też <Meje w poczekalni... który też pierw­
szy z mężczyzn zacznie się kajać, odtrzekać od 
Picia wódki za siebie, rodzinę wieś 1 całe spo­
łeczeństwo !

Któraś z koleżanek na gwałt izaczęła szukać 
F'sr książce telefonicznej adresu Towarzystwa, 
^h^e-ciiwalkoholowego, żeby świeżo nawróco.

nych w odpowiednie miejsce skierować, po 
dalsze utwierdzenie w dobrym.

Ale w poczekalni panowała ci sza, niebem 
niezmącona cisza!

Mugło się tak ostateczni ie zdarzyć, że wszy- 
sc\ tam czekający akuratnie byli wraz ze swy­
mi rodzinami od urodzenia przeciwnikami 
pijaństwa,

Nie mogłam dłużej wytrzymać i umyślnie 
głośno weszłam do poczekalni, mając zamiar 
z miejsca' rocipocząć Ąyskusję o panującym pi­
jaństwie !

— ,.Tak, walkę z pijaństwem trzeba wresz­
cie zacząć! — Do takiej wielkiej sprawy nie 
powitane ci kobieto, braknąć ani wygadania, 
ani odwagi"! —  zachęcałam się w duchu choć 
przeczuwałam, że coś już z miejsca stoi tym 
moim dobrym chęciom na przeszkodzie. Ale 
nim zdążyłam uista otworzyć, od strony cze­
kających chłopów posypały się gradem py­
tania;

— Pani Mierzwina? Kto pani dał te bro­
szurki ! —  To „Kpa"!

— Dlaczego „bpa"? — krzyknęłam z obu 
rżeniom. — to doskopałt plsmb! prawie pół 
urzędowe.
.— Ha — śmiali sąe cbiogi — to tak, jakby 

kto językiepi odmamał, a przygarniał rękami.
Dowtedzjbałlam iaię toż. jak to jjest z tym 

pijaństwem na wsi! Pijaństwo teraz faktycz­
nie szatoje! Niemoy robili wszystko, żeby roz- 
pić społeczeństwo polskie, a wieś w szczegól­
ności. Za wszystkie kontyngenty szły puste 
kartki premiowe, ale za tc pełne wozy wódki! 
Koncesje na sprzedaż alkoholu sypały się

■wszędzie, jak z rogu obfitości. Wzcfiuż szos 1 
gościńców, jak grzyby po deszczu, powstawaj 
iy karczmy głodne, bez jedzenia, ale pełne 
wódki. Cwanie charaktery, dorabiające sie ma,' 
jąfcków na zdrowie i morałnoścj liuMdfej <>J 
iwierały jedna m  <tougę bdmbrownie i 
wato się, że od prześtedlowainfta niemieckiego I 
swoją drogą, ale także od pijaństwa tych nai ' 
roemaiteaycb trucizn, wyginie połski naród I
. o dziwo! Właśnie pierwsza wieś zerwała, 

ssę, stanęła nieustępliwie za okupanta do wal 
ki z pijaństwem.

Pamiętam jednego ranka 1944 roku, oba­
dała mię matka (wtedy z dziećmi mieszkałam 
na wm ):

— ^  W nocy szczekały? 1

— Nic się niedobrego nie stało, ino byli Ie- 
śni w całej gminie zgruchółali bimbrownie!

Za matka do izby poczęły tłumnie wchodzić 
kobiety, wJac&jąoe właśnie od dostaw- mleka 
Wyngeądowego, z twareami tak uradowany- 
im, jakfej- nagw zobaczyły samą wolna Pol­
skę jprzeahodeąieą przez wieś. opowiadały mnó 
sfcwo szczegółów o tej ooemej sprawie Wytłu" 
caono bimbrownie, fabrykantom bimbru ka- 
Bano powypijać te świństwa, jakie fabryko­
wali, (choć grubymi tysiącami, chcMi się 
od tego wykifpić), powyfewdSo z wszystkich 
karczem sełfck? litrów przydziałowej wódki, 
wygarbowano porządnie skóry i sprzedawcom 
gorzałki 1 napotkanym zespołom pijackim 
•Nt i pijaństwo ustało.

Ale teraz na nowo szaleje; tak! wprost sza 
leJ‘e ■ (Dokończenie na str. 6)
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Chłopi ślubugq ¥#ier»iolć ’§• owi
Ze Zlaztht PSL er Bytomia

W  dum 25.8 br. edbył jgie w Sytomiu (y  u.
śląsko-ćąbYows>ią) PłMiatrww
z odziałem delegatów i»hs«s,egftiii,peh 5tdi 
wiejskich i miejskich PSL powiatu bytom­
skiego.

Po zagajeniu powia­
towego prof. WWS^nnena M^ttBwaŁ*5«ifo i
wyborze pi zewodnłcKą««ró, rufergty pelitycz- 
ne wygłosili de,* f * - ł ■ fr. ragclu 'W<vj. PSL w 
Katowicach dr *Mdwiftrr. S ł a w i l i  i *n?«- 
sław ZacharifcsleiWlw:. Prdk*pmci podkreślili 
historyczne znaczenie chwili Obecnej ze wzglę­
du na sytuację póFtyeuaą w krjpńu i zhliżują- 
ce sie wybory safmowe i naświ«ftli skanowi- 
sko PSL webec wlżuw*^  zaga^Pień, stoją­
cych przed narodem polskim.

Po referatach wywiąp-Ja się o*vwiona dy­
skusja. w której ząSiarłAi głos przedstawi­
ciele ludności miejscowej i nairlywpwaj, dając 
wyraz stanowisku spehccwfcgtffra krWmikie- 
go, zrzeszonego w stnwMtch PSL. Mówcy 
pewniali, że ludumg 
ryzują się całkowicie a 
nych PSL.

Po sprawozdaniach i udfeułaniu itbeehtke- 
rium ustępująctjtui Bfcrządewi, debMUua* wy­
boru nowych wHdt pewintcwyoh. Prazowo* 
Zarządu Fowiatowjrę fcbL wylrauiy 
jednogłośnie ii* .  W *  
również detagaiUhr tfa "Wt o w w y T  
PPL w Wanrawł*. W l raWftmntd* 
uchwalili r**Oi*ą|ą, w teLwjwj 
zaufanie polftyue W%pó$»«**błig%i J**L 
zesem Staniłkrw— 1 ITOtiMjw/Mrtil na ss;*- 
le, przyrzekają* t» r «ó  niós&«hwi*&fe pity 
zielonych saK *dar»A 'Wdowago. t v
brani domagają »j*  pm pu iwdllUjll v  arJ - 
bliższym c: 
wyborów, na 
1921 roku.

■ Zjazd odbyty w 
rioslości chwil 
ciedleniem nu^-padów 
nośći Ziemi OpblBlfai

Ziasd ISL w
W  dniu 25 s ergj gfr tb. effcjrł 

wiatowy PSL w 
powiatowy p. St 
pow. p. Wł« 
gatów. Zjazd 
Naczelnego
maga ją się fws*-rr*r-J

2 cSl
,lr*óra odbyła się'we WrtWawiu w dniu 2ó 
sierpnia br.. a w której wzięli .udfyw prezesi, 
sekreterze i działacze ładowi z Im lrego Ślą­
ska z 31 powiatów, wy&lafio tblarrarą do Pre­
zesa Strar»ni«twa p. MikoHi t/wicn. któmsrr 
kolcowy ustęp brzmi" „Ślubujemy *rwań 
nh&ngięcie w s^aroprach PCT pod Twoim prze- 
wodmetwem, gd” ż irsto' .tyj-newni, że pro- 
wadjwsr nas właściwą drogą do praw&iwscj, 
hiw&leżnfij, demokratycznej Polski Ludo­
wej".

łty tS s łT rT m fcu u

w ęaswtmr* 
t t * b r h Ł -

ustawodawczych I samorządu, dcmee* ją (rią 
uchwalenia takiej ordynacji wyborczej, aby

Sr/epro wodzone na je j podstawie wybory, 
* l f  wseeiwwiety *b raz t«iw, co Naród polski 

przez kartkę wyborczą cbcmł wynow^edzieć. 
Ze ajazd '1 wysłano denoszę do prezesa p. ML 
h#ła jcwka 7 wy rafami wotum zaufania.

WOMWMBLA TONFAUEŃClTA PHASO- 
t r g  P »gFA «.A N ¥ f!W A  PALNA 'D O LNYM  

iŁ ^ S K U
W dap« 26 śwpBifi br. «dby*i się we Jfro-

r riu knrtfereweis Icerowwfieów piopi^gjut- 
Oiae referentów hfibu^stTmerjno-sewo. 

rrwfewyeh praf 2ar-»da«h Powiatowych PSL 
a Dttfióge liąika, przy udziale około
1S cwłegr^ów % 3*  powiatińw. P*rs«T ©dn4ęsył 

_ p, Józef MoflAmŁ Pcfomty wygleelH:- p. GóJ- 
gft, j « » r .  BPrrańmk, i *ngr. (jtahtsiewicz. W 
H y m u to j frtkusfi, uŁarouwrM! t <łri>-
fa 3 Satelitowych.

fryth Organii^cyjne PSL na Dolnym filą- 
ąku palcu’'-* fdlnk, tengsa yófozznym dowo­

dem są zebrania i koafor ncda. któro odbytd
tu w ostatnim czasie.

? I j fn i ia łu

W dniu 4 cjornnm. •odbvło się zebranie pre. 
zesów i sekretarzy Kół PSL z powiatu śwfe- 
bod7.>«sk;»gr). TPomaflwn.o sie, (aby nrzy każdym 

fpc-.ô Ŷ njr w każd-ei l-omisji wyborczej byli 
przestaw i<•{«.?« wr-yst-ich part«, domagano 
się nietykalności członków komisji i ich za­
stępców.

W  uebwalnnycb reznlucjacb, rhłopi doma­
gają rie poiciw^ępia sytuacji gospodarczej 
wsi. 7eVm-ii solidaryzują sie ze stanowiskiem 
NKTV. Pf?L.

CZT^O DOf-TAGA.TĄ RW CHf.OPT NA 
W ALNYCH ZJAZDACH PSI, .

Na edłfyfeycb Walnych Zjazdach PowlatO- 
wych P7T, w Lubartowie, w Gryficach CPb- 
morse Zachodnie), ^łku, Torunia, Cliwi- 
each, KfuczborKH, Wyr^vzku. RiałymstoWm 
w c*asie obrad złożono głęboki l.ołd pamłęai 
niezłomnego szermierza o PolsŁę tiemokra 
tycauu. óp. Wineentego Witosa.

W' jednomyślnie uch wałowych rezolucjach 
wyr*żono całkowite zaufanie prezesowi p. 
Stunmawowi MiJicłajczyiwwi.
* Zjazdy domagają s*« prre-rrOn ^drania ry­
chłych wyborów do parłam wi tu polskiego. N I 
zjazderh pot*płono jak najo«tr»«j wszołłdpi 
go rodaaju mordy i gwałty, zry to na tir po-
Utyaimym, a y  teł wyznaniowym.

Z prasy
-O w ta  Lyłowa“ w  nrw 2W r  Ł  1 IX; br. 

w *rt. '.fin y t *0  gdc^fbaeji kr«jon fag. Pr 
rMrtaM una-rtająA f~T*wę b i^ b iu h itw f i mo 
Łoju w w npti » *'*to juko wnłnego rynmika 
WÓtee»j i peayty miej pracy Lad 0% tuŁową
l n i «  ttfffdk/ krnymi flle e :

Bułgaria repubUką
W  refeWfwtaUn Iuawwym, kMre odbyłi w  

<faxhi 8 w m .kila  kr. w B % t i t  w  sw aiK * j h -  
ńareii cay regoBlCU, W ptoocnt pksrt?w opo­
wiedziało się sa rąpd l Imm. '

Nu skutek t|)o ruftlcudnai. w Onśv 15 w«ee- 
toia hr. nastąpi egri«m *i« 9 D | a i ,  jako re­
publiki. Z tą ęhw^tą m« ądij|ąna w  l a  ,mrii ra- 

rwai* djbniinibiła | owy

, ^ b  w ierny^cłejdcyłęwać cay do r*ą - 

miał mełamóć i warunki
ihłop, cap tylko rou

dla regencyjna 
państwa, ictóre p » | l A  pr wrydmJt i c«1Wcj
▼deeprwydenci, a fm  1 ju*w»ii< Naro' 

lewedyUi
d ó iik  •-

pracuje nową 
ę — F a w i

■eję.

(BakoilMuie M  itr. 5)
— Na Boga, ni* Oijeie Nadjem ol«e*ii do 

piet , nie ą r i a i Oa ji l i  wódki la  Aięeów —
mÓEiwię db «y« h * n y *  Mk^dw w Iłamift M

A > M « t  w u lu #  wił pm M o l  skle­
pów z vM tą?

— A coś ar emtk aa 2P» D iW iijr . ale
oprócz tege «| jHlkMa 
któnw 

A 
Zn pi
łów, świtali
regów •  u  «ą\
anrawsrl;

TL Tliewoana

82* Polaki wieeej lub wozołniej 
«BV V«lt tk d io . Dorosły do twg« cale sperłe- 
<r.nt"two t n bnenw aęełweeAetwu zaitażT. 
«fcr OHŁMW.ł aockój nie jutro, 'Jto po 
wfcfoawwŁ a jUi dtzbu^“

Atfler betituy «w łj ort. następująco:
, P t y r * v f w u l y m a  nie rycne %yC 

d l* kulą u no^t. TWktu jemy *zh>u>u
 ̂ BŚW ooeramgólnycb m azyih ! neSCtu par- 
Ci q|lng kii wajrtoiei osobistych, jedno, 
howu i ^Bruwiudltwt*. To prayozyni się do 
faaąnwwaahritenta i  utrwalenia 
i wnsoraiau^L itas na stle“ .

■W artykule H. Kr. pt. „Duchowe oWicze 
■dSrdag* pehiełmła", numer 241 z cfaiia 3 .ąo 
wrualWu, autor aajaa* je się sprawą wyełwr-m- 
ni ‘  m ł»*l' ń  M!jVS4eż -pówtnna być praygo- 
twwar-a

aajęrśa. właściwej postawy duchowej 
wobec preecufea MleisłogiczByeh aorkodzą. 
cyrtj w iyeĆH. Zarówno se waględa na ko- 
raartfi j^deoet^c jak i spałocaeństwa po­
winna ją c»t4icwftć wwmsętran* aprcbtJa 
wobec zodhodjących, z,mla«. poczTiale cto- 
browołncfr. adzlehi w nurcie, który nie­
sie lactakodć kii leowej ]yrzyjEloóri oraz 
p Ijk, dyaiwmiki dąóenie do watki z tym, 
eo fc.jg n«rtb taninie. Przekywamy boi 
wtam ■w A t w r 4 a k  «fcanj« pogodke- 
nij* na ‘n u jiw jd l, 1 rffear* fw chraeś«4ja)ń- 
dJrj m i  | a m  <lk z nahotiwm f l  t a .  
t y k  U araJ ltyh  W ja t a  lakikoi. 
c i . jw jm y L in !  W' m t  |< iin T M tn W 7w «jrctt 
ymekCliti hmsHt) Jbvr̂ r̂  sriaehelmyeL " — 
pa—rtwuie — Stwuraa WarmiLi do pog*- 
dbwda iklnlNtttyelti ue śwtaUaw.

i M n a g  zaavsz» do opazycji,

leotą w« Acwawcy yesk t^ka uprawa

dusz**, by w  nich w aira^ ło  kkidr podty- 
deesnei ziarno i taka wałka ł ,chwa4tWTl“ 
by l i n  ą* go nie nami ą.ń rosusp ytsS 
obok pożyterapyiJi roślin...

Zadaniem rî ^wc sse«r»_go wyebowawej 
fcedade rtążsnto do utneymanta paycUlM m*. 
®w>j m*odzieży w  stanie równowag' mię­
dzy uzasadnioną radosną łn M , z powodL 
{polskich osiągnięć i xj-»by**y w  różnych 
dsdedritwch *  kouJeon.ym k*wty-yreroens 
wob*c broków, płynąoyel" z zafnidSb&mair 
niedołęstwa, iskkoaiyfuoóci cay w e ć ł  
gnipoty, , kwiatków1' rosnących, niestety 
bu,jnde na polskiej niwie".

Wykorzeni* należj prywatę f niezgodę, lotów 
^iyią i dziś i nosa* brtyd lje  naawY 
ałójtdejfłwja, saahrownMwa, łaipowniotWit 
«raz walk w A y jn y  tu ptywającycfa w  
tnej weohe ktemełwa osfeouerstwa ł  insy­
nuacji.

A wagi meralnoAeii starym zwy< 
nie doatrroąa się, luŁ dwstruega się 
póżuo. Stąd wiele prawdy w  oaaauoksak 
nym napooór ptwiedzeoaife, tż „bwrdzc d< 
krze, że mamy komisje do walki z raóuzy. 
ewuni, i*oz wielka > kULs że musielcśmj 1 
je powołać do żyoia“.

Epi.
UJ1.1- .JJ IW! JSB» J  !HLA'g  L_________ l.S ‘ t l i

Filmy oświatowe
W ramach ,.Filł«u Polskiego'* został utworzony 

Instytut Filmowy, k'órego ci>leni jest — między 
inu\mi — stosował ,p flpmi iako środka wycho­
wania społecznego rorptrwszeennienie oświaty i . 
kultury, or»z dostarczenia szkołom aparatów do 
wyświetlanie ftlaaów oświatowych. W  związku t 
tym Korałorłunr pofeeRh dyrebclam i ikierownłc- 
wom Mbół xarąmłiłowante w po^Uogłych im te. 

kładach stałych punktów wyświetlania lijaw* 
naukawycłi i oświatowych. Na razie filmy akii 
bedą wyśw ietluie 2 m y  w  itijusiącu w każdyu 
punkcie. —  Wazcfkie sprawy dotyczące orr-mizŁ. 
cjf punktów wyświetlania, opłat ab1 1 «vm«n.EowyeW 
od Kikół, wypoś 'inenw aparatów i filmów kiwo l 
wać należy do ki irewnika DoUfatury Wer. K iu ) 
I «r- kieye ob. Józefi Sobieskiego ul. lóuflticjj 
to V .  54ŚS3, który dńuła w ścisłym porozumlttoiW 
*4BitM\eeimł Ohr. Szk l^ ak,
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SGranica Odry i Nisy Łużyckiej)
'(DokotfosMole m artrony 4-ej)

1 anod niemiecki, który stoi poniżej poaiomu 
póspolltydi zbrodniarzy, stanowi zakałę i sa- 
praecsenie odom ierwńatwa. Dziś sądzę za to 
i wieszają na stryczka jego dachowych wo­
dzów 1 poniektórych członków, Żleby było, 
jplyty to prawo do śyda i do rozwoju zakwo- 
stionowal naszemu narodowi kłoś inny, dl* 
tego tylko, ie jest mu to pometme do takiej 
lub innej rozgrywki politycznej. Boć nie da 
kię zaprzeczyć, te Wosika próba wyrzucenia 
nas choćby tylko z części Pomorza Szczeciń­
skiego, Ziemi Lubuskiej, lub Dolnego Śląska, 
byłaby równoznaczna s odbieraniem nant te­
go prawa, s wystawianiem umęczonego 1 spo­
niewieranego narodu na nowa poniewierkę 
i nowe r_ dci. Mogił nasz naród traktować w 
ten sposób « arowie rosyjscy i rmscy Królo­
wie, mógł tak zrobić FU tiar I jego traband, 
rządom jednak, które chlubią się Swoją de- 
mokratycznośdą, które powołują się na Czte­
ry Wolności i na Kartę Narodów Zjednoczo­
nych, tego tadną miarą robić nie wołno.

I  dlatego nie w ierm ry, Ly ktokolwiek —  
poza Niemcami —  ośmielił się targnąć na gra­
nice Nowej Polski; gramee wytyczone przez 
mocarstwa sprzymierzone. I dlatego nie ro­
zumiemy tych PoUków, którzy odnoszą się 
z niewiarą do stałości tych granic.

Rzecz inna, Hk obowiązkiem naszym jefct 
przekonać opinię światową o słuszności na­
szych praw do Ziem Odzyr1 inych oraz ‘ o 
zbrodrłczośd wszelkich zamachów na naszą

granicę zachodnią. Nie ma sensu rówuiet 
łączyć hraznych demonstracyj przeciwko za­
machom u* gran ®  Odry i Nisy z demolowa­
niem lokali i szkalowaniem PSL, bo w ten 
spuoób stwarza się uuzory, jakoby Stronnic­
two to, którego wpływy oceniane są wszędzie 
bardzo wywoLo. nie chciało tej granicy. Spra­
wa granie PoMa winna być wyłącawba z roz­
grywek wewnętrzno-politycznych.

Przede wszystkim zaś nie powinno iię 
wprowadzać elementów walki politycznej do 
prac związanych z zasiedleniem i zagospoda­
rowaniem Ziem Odzyskanych. Każdy bowiem, 
kto choć kilka dni spędjdł w tamtych slro- 
nach, wie, jak njeranie wpływa ta walk? na 
stosunki miejscowe, jak utrudnia i opóźnia 
iidleżytfc wykonanie stojących przed osadni­
kami polskimi, a i bez tego niesłychanie trud­
nych zadań Jak bardzo przyczynia się dc 
wytworzenia a*mosfery niepewności i znie­
chęcenia. Bo jedynym rozsądnym argumen­
tem za przesunięciem granicy Polski znad 
Odry i Nisy Łużyckiej na rzecz Niemiec mo­
że być tylko nasza niezdolność do zagospoda­
rowania przyznanych nam obszarow. Wiemy 
zaś wszyscy, że naród polski może wykonać 
to zadanie co najmniej na dobrze, byle by 
mu tylko w.tym nie przeszkadzano. A  nie­
stety dotychczas roiło się i obecnie, się rei 
nr Ziemiach Odzyskanych cd różnego typu 
mąciwodów, szabrowników, kacyków i wszel­
kiego typu szkodników narodowych.

rr.

$t. Mikołajczyk o wystąpieniu Byrnesa
Oświadczenie prezesa PSL na konferencji prasowej w Kopenhadze.
Na konferencji pasowej w Kopenhadze 

złożył wicepremier Mikołajczyk oświadczenie 
w związku z mową amerykańskiego ministra 
spraw zagranicznych Byrnesa. Wicepremier 
Mikołajczyk oświadczył, iż granice zachodnie 
Polski muszą być utrzymane w tym stanie, 
w jakim znajdują się dzisiaj i stwierdził, iż 
Ziemie Odzyskane tc, dla Polski sprawa ży­
cia lub śmierci.

Naród polski, świadom tego, dokonał mimo 
niewielkich zasobów materialnych olbrzymie­
go wysiłku dla osiedlenia na tamtych obsza­
rach ludności polskiej głównie rolników.

Ziemie odzyskane ogołocone zostały przez 
opuszczających je Niemców z całego prawie 
inwentarza. Na ziemiach tych nie pozostało 
więcej niż 4 proc. bydła, wskutek czego rol­
nik polski zmuszony był przywozić ze sobą 
własny inwentarz, niesłychanie przetrzcbioA 
ny w okresie okupacji niemieckiej.

Napływowa ludność polska musiała rów­
nież z' racji gospodarczego- wyniszczenia 

ytych ziem zaopatrzyć się na pierwszy okres 
tycia na Zachodzie* Polski wę własne ziarno.

Stanov iło to poważny ubytek zapasów mą­
ki w Polsce centralnej, co zyskuje specjalną 
wymowę, jeśli uwzględni się fakt, jż racja 
żywnościowa Polski jest racją głodową, gdyż 
wynosi ząledwie 1600 kalorii dziennie na 
osobę. Wicepremier Mikołajczyk nazwał to 
masowe przewożenie żywności na Zachód 
transfuzja'krwi z dawnych ziem Polski, ko­
nieczną dla zachowani, . rdoró' orgartbmu 
Polskiego.

Jeśli wielkie moc Lwa n;:: chcą f i  -wego,

DZIENNIK U RZĘD O W Y KURATORIUM 
OKR. SZK KRAK.

.Kuratorium Okr. Szk. Kruk. wznowiło wydaw­
nictwo pl. Dziennik Urzędowy Kuratorium Okr. 
Szk. Krak. Dziennik Urz. obok części urzędowej, 
ofcemuje także część nieurzędową, jak artykuły o 
treści wychowawczej i oświatowej,, przegląd naj­
nowszych wydawnictw7 szkolnych i pedagogicz­
nych, komunikaty, konkursy i ogłoszenia. Dzien­
nik Urzędowy przeznaczony jest dla użytkn szkół
i nauczycielstwa. Dotychczas ukazały się numery
1—6 na rok 1945, oraz trzy numery w b. r., mt-
'ner 4_ t yw druku. Redakcja i Administracja 
^zfennrka ^Urzędowego mieści się w Kuratorium 
°kr. Szk. Krak. Kraków, ul. Dietla 90, HI p. pok,
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rewolucyjnego wstrząsu w organizmie pol­
skim, to uznają granice Polski na Odrze i 
Nisie za nienaruszalne —  zakończył wywiad 
wicepremier Mikołajczyk.

W  k i t k a  w i e r s z a c h
CIĘŻKIE KARY ZA NIELEGALNE POSIA­

DANIE BRONI. W  Rejoinowym Sądfcie Woj- 
skowym w  Krakowie odbyłs się rozprawa 
przeciw Leszkowi Pentkerowi i 1 e^zknwj Li- 
sowiczowi, oskarżonym o nielegalne posiada­
nie broni. Wyrokiem sadi Pentker sika? any 
został na 15 lat, Lisowicz zaś na 10 lat więzie­
nia.

PREZESEM SĄDU APELACYJNEGO W  
KRAKOWIE został mianowany p Kazimierz 
Rudnicki. Dotychczasowy prezes dir Karol 
Gniewosz, przeszedł w stan spoczynku.

PROCES PRZECIWKO I&JDOLFOWI 
HOESSOWI, komendantowi obozu śmierci w 
Oświęcimiu, odbędzie się w pierwszej połowie 
paździeimika w Katowicach. Hoess będzie są. 
dtaony p-zed Ne’ — - •—vm 'Trybunałem Naro­
dowym za zbrodnie pooełnione na kilku mi­
lionach Polaków i Żydów

SOŁTYS GROMADY ' GROMIEC, powiat 
Chrzanów Franciszek Latko, został przed kil­
ku dniami uprowadzony p zez nieznanych 
osobników. Onegdaj znalezione zwłoki Łatki 
na brzegu Wisły.

URODZIŁY SIĘ PIĘCIORACZK1. P. Mar­
czyńska, właścicielka piekarni w Andrycho­
wie, powiła w szpitalu w Wadowicach pięcio- 
racżki, cztery dziewczynki i jedinegoi chłopca.

AMON GOETfl SKAZANY NA ŚMIERĆ. 
W  dniu 5 września Najwyższy Trybunał Naro 
dowy w Krakowie, po kfflkndiniowej rozprawie 
wydał wyrok na Amona Goetha, byłego ko­
mendanta obozu koncentracyjnego w  Pfeszo- 
•wilĄ skazując go na karę śmierci.

ROZSZARPANY PRZEZ MINĘ. Ptray od_ 
■ynf- -ywrwaniu półwyspu ra EWo, I .to . 
ar*ipaiay praw minę par MiadsysJ aw ***ccca- 
ny, z ajw«tlu robota#!-. Góreceny był jednym 
z najlepszych poszukiwaczy min i rozbroił ich 
wielką ilość.

SZKODNIKI LEŚNE. Z różnych stron kra. 
ju donoszą o nadmiernym rozplenieniu się 
szkodników leśnych. W  lasach okręgu wroc­
ławskiego pojawiły się masowo cetyńce, w kra

N ’ \ ' I •

kowekim kornihż I bsdBut apiufCkn. w  poanoń- 
d d m  i afedtmfctm o a lk a  w  itaszowskiu, ■ 
(okręgu łódrikifetf dyrefcojh, saeMntak. AdhdtdL 
•hacja leśna CTOpuuaęta płm ową wallke z tymi 
iwkodhiią mi

WYROKIEM SąPU WOJSKOWEGO 
W  KATOWICACH z u m ! }  skazani na karę 
śmierci: Władysław JaricKi i Jan Zimny,
członkowie terrorystycznej organizacji amty- 
paAetwvłrej. Ltónny dfetałałi na terenie powia­
tu zawierciańskiego.

KONSULATY NA ZIEMIACH ODZYSKA. 
NYCH. W  tidansku orwarty został konsulat 
tówedżki dla obozart Gdańska i Gdyni. We 
Wrocławiu otwarto konsulat ri-ancusłri dla ca­
łego województwa dolno-śląskiegol

W  NISIE, w  Pow. Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych, kontrola skarbowa wykryła zna 
ęzne nadużycia finansowe, których mieli się 
dopuścić inspektor Zakładu i główny agent.

OZARNY DZIEŃ DLA SZABROWNIKÓW 
nadsnedł ostatnio na Pomorzu Zachodnim. W 
wyniku 24-godteiirmej obławy zalkwestitonowa 
no rzeczy w ilości kilkunastu wagonów.

DOM LUDOWY zamiast pomnika ku czci po 
ległych ziomków, wybudowano a poświęcono 
go onegdaj w Demlinie, powiat Dąbrowa Tar- 
nowska.

NA, DOLNY ŚLĄSK parzy .leyożają transporty, 
przesiedleńców z okolic Radymna, Łańcuta. 
Rzeszowa, ze swoim dobytkiem.

PEŁNA LICZBA SŁUCHACZY. Akademia 
Handlowa w Szczecinie, zamknęła listo kandy­
datów na pierwszy rok studiów Lista ta obej­
muje ponad 1500 nazwisk.

W  JASTRZĘBIU—ZDROJU na Śląsku otwar 
to sanatorium dla inwalidów i powstańców 
śląskich.

TYSIĄCLETNI DĄB znajduje się w miejisco 
wości Kadyny, powiat Eloiąg. Dąb ten rośnie 
w b. majątku cesarza Wilhelma II.

Rady ®nowicą pow.. Chrzanów, 3 lata mi 
nęło od strasznych chwil, kiedy Niemcy prze­
prowadzili u nas iokropąą pacyfikację, mordu, 
jąc 30 ludzi. Miejsce kaźni straszy -cLzaś jespeae 
pizerażaiJąoym wspomnieniem. Na miejscu 
tym — jak nam pisize jeden z naszych czy. 
telników — winna sitanąć kaplica.poipnttk, na 
pamiatkę dla przyszłych pokoleń.

Dożynki „wiciowe" w Sroczynie, powiat
Gniezno urządzono w dniu 15 sierpnia br. Ban­
deria na koniach i młodlzfLeż z wieńcam' żniw. 
nynń na wozach, objechała okoliczne wisie. 
Na miejscu „dożynek" w Sroczynie, wręaaomc 
wieńce sołtysowi p. Bałutow jako gospoda­
rzowi gromady i prezesowi PSL Franciszkowi 
Slfczikówi, jaka nieugiętemu dlz1ałaczowi PSL. 
Pięknie przemówiła kol. Janina Słęczkówna. 
Zabawa i tańce były przeplatane pieśniami 
żniwnymi. JT

Z listów do Redakcji
... od roku 1920 jestem sympatykiem PSL. 

a to od czasu, kiedy L  p. Wincenty Witos był 
na wizytacji jako Prezes Rady Ministrów w  
koszarach wojskowych w Tarnowie. Jako 
ułan 3 pułku Strzelców Konnych Urosłem dru. 
gie tyle, gdy na „baczność" stanąłem przed 
Promieroni-chłopem jak i ja. Co za duma mnie 
oearnęła na widok chłopa w butach z chole­
wami, bez krawata, szefa Rządu polskiego.

Od tego czasu nikt mnie nie kupi a dowo­
dem tego przywiązania jest fotografia ś. p. 
Wincentego Witosa riad mym łóżkiem, książ- 
ka „Proces Brzeski" i wiele innych pamią­
tek...

Tak, opisnjąc stosunki, panujące w powie 
aiie sanockim, pisze do nas p. Stanisław Kor. 
nasiewicz.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI MUZYKI I ŚPIE. 
,WU W  SZKOŁACH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH.

Państwowa Wyższa S koła Muzyczna w  Kra­
kowie, ni. Krowoderska 4, II 9. przyjmuje wpiay
nr Wydział Pedagogiczny nc rok szkolny' 1946/47. 
^Egzaminy wstępne odbvw-3Ó się b^lą w  pierwszej 
połowie września 1946 r. Informacje w  krneelarl 
P W. S. M. w  goarnach unzędowych od 9—Ih ..

Trojaczki w Tyńcu. Wikoria Kaim, żooa ma- 
łorohuegc grsjpodarza z Tyńca‘ powiła w sepi5- 
talu w Skawinie „trojaczki". Polski Czerwony 
Krzyż udzielił nuutcc zspomogi pieniężne;) i w
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Ziemia nad Odre woła o chłopskie rece
N U  bytem dotąd na Ziemiach Odzyskanych. 

Wyjeżdżając więc w dniu 15 sierpnia br. z
delegacją powiatu miechowskiego na te tere­
ny, zaciekawiony byłem, jak się przedstawia 
sprawa osadnictwa polskiego na tych Zie­
miach. Z zasady nie dowierzam nigdy cudzym 
oczom, a wiadomości prasowe przyjmuję z 
dużą ostrożnością. To też gd"’ samochód nasz 
minął Katowice i Chorzów, zamieniłem się 
cały we wzrok i słuch: zobaczyć i usłyszeć iak 
najwięcej, dotrzeć do sedna rzeczy i o Zie­
miach odzyskanych urobić sobie własne poję­
cie.

Delegacja nasza miała realny cel zbadania 
warunków i możliwości osadniczych w trójką­
cie rzeki Odry i Warty, a w szczególności po­
wiatów: Skwierzyna, Międzyrzecz i Świebo­
dzin. Tam ciągnęło nas serce, tym bardziej, że 
szło o warunki bytowania i możl:wo«ci zago­
spodarowania dla ludzi najbardziej powoła­
nych do gospodarczego podboju Ziem Odzy­
skanych tj. dla chłopów.

Opanowanie ziemi przez eolski pług jest 
bodajże najwaźniejszvm elementem zrepolonł- 
zowania kraju, tak długo okrytego po­
wierzchowna kulturą niemiecką.

Sprawiedliwość historyczna, oręż radziecki 
i polski utorowały nam drogę na Zachód, pol­
ski lemiesz i polskie ręce muszą zabliźnić 
rany zadane z konieczności tej ziemi przez 
pokojową pracę i systematvczną organizację 
życia gospodarczego i społecznego.

Różni różnie mówią o wamnkarh życia na 
terenach odzyskanych. Plotka, posiada tutaj 
doskonałe żerowisko. Jedni opowiadają o fan­
tastycznych fortunach, które można zdobyć 
na Zachodzie, drudzy głoszą przesadzone wia- 
d om ości o przerażających rzekomo warunkach 
bytowania. Z Ziem Odzyskanych plotka uczy­
niła dziki Zachód amerykański z połowy dzie­
więtnastego wieku i Dzikie Pola z końca sie­
demnastego wieku dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Awanturnicy pojechali tam na sza­
ber, ludzie lękliwi schowali głowy w piasek 
i nie chcą opuszczać środkował Polsk;, choć­
by im tutaj groził głód z braku pracy.

A  tymczasem ani dla jednych, ani dla dru­
gich miejsca na Zachodzie nie ma; Zachód 
polski nie potrzebuje ani niebieskich ptaków, 
ani kombinatorów,(ani szabrowników, a -.''nie­
dołęgów, ani karierowiczów. Ziemie (H^yska 
ne wołają o ludzi: o chłopa, rzemieślnika, o 
kupca i o inteligenta, słowem o ludzi, którzy 
chcą znaleść tam dom i chleb.

I  trzeba przyznać, że ludzie tacy się zna­
leźli i dla ludzi takich jest jeszcze dosyć miej- 
sc&

DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA
To, co dotąd zdziałano w cebi przywrócenia 

charakteru polskiego tym ziemiom — jest na­
prawdę imponujące, po prostu nie do wiary, 
Zaludnić w ciągu roku wielkie i liczne miasta 
śląskie, pom mskie i mazurskie, ruszyć bopal- 
pie i fabiyki. skobmzować wsie zammszkałe 
przez Niemców, zorganizować życie społeczne, 
UTUcnomić handel po takiej wojnie i przy ta­
kich zniszczeniach —  to wysiłek zaiste olbrzy­
mi. Dziś Opole, Wrocław, Szczecin wyglądają 
tat, jakby od wieków należały do Polski, 
Polak czuje się w nich jrk  w Krakowie czy w 
Warszawie. Spłybęłabez śladu naleciałość nie­
mieckiej kultury, pozostała ziemia spragniona 
polskich rąk i polslrich mózgów i czeka, by za­
kwitnąć jeszcze wspanialej i piękniej.

Na całym obszarze tych ziem panuje spokój 
ł całkowite bezpieczeństwo, wytwarza się typ 
człowieka uspołecznionego i żwiązanego po­
czuciem solidarności z resztą ziomków, typ 
■zdrowego i energicznego pioniera, który bu­
duje, one, sieje, dźwiga z gruzów i w gruzach 
nowe życie, wytycza nowe drogi rozwoju. 
Tak, pod tym względem Ziemie Odzyskane są 
podobne do Dzikiego Zachodu Stanów Zjed­
noczonych z połowy X IX  stulecia. Szabrowni­
cy i elementy przestępcze odpłynęły, pozostał 
twardy, surowy kolonista, a zwłaszcza w 
miastach i ośrodkach przemysłowych.

N A  ODCINKU ROLNYM  
/ Gorzej jednak przedstawia się .sprawa za­

gospodarowania Ziem zachodnich na odcinku 
rołnysu Poczynając od Wrodnwia, a kończąc

na szczecinie wzdłuż całej Odry d u m  *łf
całymi kilometrami nieuprawione pola, rożnie
chwast i bujny nad T-odziw oset, ciągną się 
pastwiska i łąki. Wsie murowane i piękne za­
budowane są rzadkie. Siedzą już w nich pol­
scy chłopi i orzą i sieją. Widać życie, koń­
czą się żniwa, zbierają z pól owies .a z łąk sia­
no. Dalej znowu płyną nieprzerwanym mo­
rzem lasy i odłogi z wyspami kolonii wojsko­
wych. To żołnierze zamienili karabiny na płu­
gi, pasie się bydło i warczą traktory, a potem 
znowu oset i chwasty. Dziwny i niezrozumiały 
krajobraz. Dlaczego? Po takich wsnaniałych 
osiągnięciach w miastach? Zrozumieliśmy do­
piero w Skwierzynie.

Podstawą ustroju rolnego dawnych Prus 
były ogromne latyfundia szlachty niemiec­
kiej, czyli t. zw. junkrów Posiadłości chłop­
skie tworzyły niew'e!kie wystv Wśród tych 
olbrzymich, sięgających po parę tysięcy ha 
obszarów rolnych. T°n ustrój rolny naszych 
Ziem Odzyskanych przetrwał nawet czasy Hi­
tlera. Przed zwycięską Armią Czerwoną i 
Wojskami Polskimi uciekli właściciele ziem­
scy, wywożąc wszystko, co miało jakąkolwiek 
poważniejszą wartość gospodarczą dla mająt­
ku, a przede wszystkim maszyny. Co pozosta­
ło usuwały i niszczyły cofające się wojska 
niemieckie, a reszty dokonały działania wo­
jenne. Władze polskie przejęły puste, ogoło­
cone tereny-. Prócz budypków gospodarskich 
w latyfundiach tych nie zostało już nic poza 
pustą przestrzenią. Rząd polski stanął wobec 
poważnegó problemu. Jak zagospodarować te 
wielkie majątki ? Od czego zacząć i jakich u- 
żyć środków? Parcelacja? Cóż uczyni nadzie­
lony ziemia osadnik, gdy nie posiada ani płu­
ga, ani wozu, ani siły pociągowej, ani zabu­
dowań? Samotny człowiek w pustymi. Tym­
czasem życie miast wolało o chleb, o tłuszcz, o 
mleko, organizowało sio PiW'.- mszał nrze- 
mysł. Gospodarstwa chłonskie poniemieckie 
skolonizowano, bo pozostały podstawowe ele­
menty gospodarki: zabudowania i inwentarz. 
Latyfundia czekały. porosłv cbwa^tann.' bo 
nie było od czego zacząć pracy. Stąd te chwa­
sty i osty vtóre płyną ̂ dziesiątkami kilome­
trów nad Odrą.

Niewątpliwie zrobiono już dużo, ale czeka 
ras jeszcze ogromny wysiłek organizacyjne- 
gosnedarczy. Ziemia nad Odrą woła dalej o 
chłopskie ręce, woła gwałtownie, niecierpli- 
wie i rozpaczliwie o wyzwolenie z cierni kłu­
jących ostów, jak przedtem wołała o wyzwo­
lenie spod hitlerowskiego jarzma.

SPÓŁDZIELNIE 
OSADNICZO-PARCELACYJNE

MOtożlaejjna obejmuj* l i — 16 roddfl, r  Wlęd
ło*e w zupełności wystarczającą do ^gospo­
darowania średniej wielkości majątku, tjm - 
bardziej, że Rzad popiera usilnie te akcje, 
przydzielając spółdzielniom w miarę posia­
danych zasobów traktory, konie unrowskie, 
a nawet zbeże pod zasiew.

Ta ziemia jest polska i słowiańska, od'wie. 
ków. W  tym stanie rzeczy Rząd Jedności Na­
rodowej powziął myśl zagospodarowania tych 
przestrzeni przy pomocy Spółdzielni os-blni- 
czo-parcelacyjnych. Jest to bodajże w obec­
nych warunkach gospodarczych jedynym naj 
ekonomiczniej szym rozwiązaniem palącej 
kwestii. Przez ucieczkę byli niemieccy właści 
ciek ziemscy zrzekli się praw do ziemi na 
rzecz ludu polskiego. Spółdzielnie osadniczo- 
parcelacyjne jako przejściowa forma zago­
spodarowania majątków do czasu nadania 
członkom spółdzielni indywidulnych tytułów 
własności na odrębne działki, mają na celu z 
jednej strony uruchomienie natychmiastowe 
produkcji rolnej przy użycia najprostszych i 
najtańszych środków, z drugiej strony zaś 
mają być odpowiedzią na argumenty niektó­
rych kół zagranicznych, De Polska nie zdoła­
ła zagospodarować Ziem Zach., a więc tra­
ci do nich prawa.Innym jeszcze znamieniem 
tej formy gospodarki jest to, że członkowie 
spółdzielrti w gromadzie i wspólnocie już e- 
siągają korzyści gospodarcze, podczas gdy ja­
ko indywidualni gospodarze byliby bezsiln: 
na pustych kawałkach ziemi. Zrzeszeni w 
spółdzielniach już mogą gromadzić środki na 
założenie indywidualnych zagród. Nie jest to 
forma nowa. Wiemy, że w  X IX  wieku koloni­
ści angielscy przy pomocy podobnych wspól­
not zawładnęli ogromnymi obszarami dzisiej­
szych Stanów Zjednoczonych, a wspólnoty te 
stały się fundamentami wolności obywatel 
skiej w USA. U nas fyjółdgfełniA pssflnlcao-

BIJĘDY I  NIEDOCIĄGNIĘCIA
Te piękne założenia spółdzielni osadniczo- 

parcelacyjnyeh w nraktyce nie zawsze wyglą­
dają tak idealnie iak nasza delegacja zdoła- 
a się zorientowa1’’ na podstawie rozmów prze­

prowadzonych zarówno z osadnikami, jak i 
kompetentnymi władzami w Międzyrzecu, 
Skwierzynie i Świebodzinie, władze tamtej • 
sze, z wyjątkiem starostwa skwierzyńskie- 
go. nie stoją na wysokości zadania. Przede 
wszystkim nie posiadają ustalonego planu 0- 
sadniczego, a poza tym kierują się niezrozu 
miałymi pobudkami ppzy przydzielaniu iMa­
jątków dla spółdzielni i nie wiele się nimi zaj­
mują.

I  tak, gdy delegacja spółdzielni % gminy 
Szreniawa powiatu miechowskiego udała się 
w dniu 25 maja br. do Międzyrzecza i uzyska­
ła do osadnictwa maj. Międzyrzecz Podmie; - 
ski, potem wyjechała, aby sprowadzić resztę 
osadników —  za powrotem w dniu 18. VI. za­
stała już ten majątek przydzielony dla kogę 
innego. Skoro w miejsce tego majątku przy­
dzielono jej majątek Pszczew — w dniu 9 lip- 
ca br zajęto go na rzecz Państwa, mimo, im 
w spisie figurował jako przeznaczony nc oąah- 
nictwo.

Innym osadnikom w tyn samym powsCfa 
nie chciano przydzielić koni uhruwakichi 1 tra. 
ktorów, ą dokonano tego dopiero na intarww- 
cję delegata Ministerstwa Ziem Odzyskanytłu 
W  powiecie Świebodzin przerzuca idę osadni­
ków z jednego folwarku do drugiagó, a po­
wiatowy inspektor osadnictwa delegację cptil 
dzielni osadniczej, która informowała *V K) 
możliwościach zagospodarowania., traktowa! 
oschle i nie przydzieli' jej wskazanego praM 
tamtejszego starostę środka lokomocji. Dele­
gacja pochodziła z gminy Kacice powiatu mŚW> i 
chowskiego. Wróciła z niczym

ZIEM IA W OŁA O CHŁOPSKIE RĘCE
Tego rodzaju postępowanie miejscowych 

władz nie sprzyja zagospodarowaniu Ziem 
Zachodnich i paraliżuje ^najlepsze poczyna-' 
nia Rządu. Ludzie się zrażają, a ziemia dem 
pi i zarasta chwastami i ostom. Tracimy stt 
ki tysięcy ton zbóż i paszy, trąd się w id # ' 
kapitał, który mógłby być zużyty do odbudo-g 
wy kraju.

A kraj jest wspaniały i bogaty, móiliwoAet 
ma ogromne. Przy dzisiejszych warunkach11 
każdy* nieobliczalny krok przynosi szkody fj 
to bezpowrotnie. Ziemie Odzyskane dadzą óo- 
bre wyniki, ale musza tam iść ludzie, którzy 
chcą budować, a ludzie d  muszą mieć kapitał:- 
maszyny rolnicze i inwentarz. Wtedy nie zo­
baczymy na polach chwastów, ale zboża t ro­
śliny okopowe.

Ziemia nad Odrą woła o chłopskie twariae rę­
ce. Na wyzwolenie je j z niewoli ostów musi- 
iść armia rolników, uzbrojona w nowoczesny 
oręż stalowych traktorów, żniwiarek i kos. 
Zwycięstwo jest pewne. Awnagarda już po­
szła i walczy ,ale front jest szeroki 1 długi. 
Niech chłopi ogłoszą powszechną mobilizację 
na front rolniczy nad Odrą i Nysą. Toczy dę 
ciężka bitwa o przyszłość.

TEOFIL KOWALCZYK

Unieważnianie legitymacji
członkowskich PSL na 1940 r. pow. Przemyli aa 

nazwiska:
Czarnota Marta —  Ze S'ednle] gm. Krzyw*** 

Nr leg. 271098 (zagubiona).
Kurasz Ludwik —- *am. w Batyczach. gm. Orze­

chowce, Nr lag. 271410 (zaginęła w  om ie połam 
domn w  związku z napadem banderowców).

Sidor Michał — tam. w Rzecznolu, gm. Krzyw ­
cza, Nr leg. 248** (skradziona w  czasie ngpadc 
ne n*cJ*BcWn*6./prze* banderowców;.

/
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O  fundusz inwestycyjny w  rolnictwie
Artykuł dyskusyjny

Skoro warsztaty rolnicze są własnością
. prywatną, to' rdoowPazialność za nie spo­

czywa na właścicielach. Ta oór>ov,'iedzia’ność 
jednak dotyczy takiego odcinka produkcji, 
który decyduje o losie wszystkich obywateli, 
bo stanowi o możliwości ich wyżywienia, czWli 
mst istotną podstawa niezależności k ra ju  
W arsztat pracy rolnika w ym agał od dawna 
wydatnej poprawy aby odno yiedz1’ ?ć w ym a­
ganiom samowystarczalności i>od wzglądem  
produktów rolniczych: zmiana granic pań­
stw a na wschodzie, w ym agania te j.asKc-e 
bąrdziej wysunęła na czoło t>ilnvrti1 potrzeb 
• ‘ósporiarczych. Ujdjpszenie warsztatów  rolni 
ozych, to zayadricnie dużych wydatków  in­
westycyjnych. które z natury rzeczy raU>My 
jako  właściciele gospodarstw  pokryć powinni 
,z własnych iuądpszóir. A by  te iundtisze zdo­
być, musza (foypodf.rstwa rolne być dochodo­
w e  czyli rolnikowi po pokryciu normalnych 
wydatków, powinien pozostać pewien kani- 
ta1. przeznaczony właśnie na te imve dycje.

Pierwsza możliwością w tym kierur.ku był­
by właściwy stosunek cen artykułów rolni 
czych do przemy słowych.

Drugą możliwość st worzyć może dłucoter- 
mi-nwy kredyt. Zarówno w jednymi jak i w 
drugim wypadku, decydującą tulę odegrać 
może tylko rzad, tj. jego polityka pi^emysło-- 
wa i kredytowa. .

Wobec jednak olbrzi/rnich i njeoma! natych­
miastowych wydatków w związku z odhudd ■ 
wą kraju, nie może rząd udzielać potrzebnych 
długotermihowych krerhtów i dlatego 
rolnicy nowinni pomyśleć o takim krs ie.

Mówiąc o poprawieniu warsztatu pracy 
mam na myśli nr/.ede wszystkim meltomcje 
rolne; w na jogóln ieiszym jednaką znaczeniu, 
'od melioracje w rolnictwie, podciągnąć moż­

na w mgóie idenszenia, które nifewątph ie 
m aja  duży wpływ na produkcję no. komasa- 
.■io( uoumwn dr®g mrunnych, zakTip i.>
v; kwęzych itd.

Pozwalam sobie zatem przestawić prwj;bt 
y  worzei la takiego ftmduszu, z którego uv 
na by udzielać pożyczek i nazvwktn go „Fun­
duszem iue!'oracviuym“ . — Jego zasady są

1) Gospodarstwa rolne układ a ją na fundusz 
corocznie pewne stawki w pszenicy lub ży­
cie i to w następujących wysokościach. ^

Gospodarstwa od 1 ha — 1.0 kg, od 1 ia 
—  20 Kg. od 2 -3 ha —  30 kg, od 3—4 ha — 
35 kg, od 5-»-10 ha —  55 kg, od 10— U  —  70 
kg, -d 15- 25 ha — 100 kg. od ■>— 40 ha —  
200 kg i od 40—50 ha — 300 kg.

Ta ilość zboża stanowi zapas, który s. -- 
dany pó cenach rełdowyęh doje gotówkę po­
trzebną na udzielenie Kredytu.

2) Pożyczkobiorca zaciąga pożyczkę w p w- 
nej przyznanej wysokości, jednak 'odnośny 
skrypt dtuż«y opiewa nie ta gotówkę, lecz na 
tę ilość zboża jaka w danej chwili tej gotowce 
odpowiada (według ceny giełd owej). Zarów­
no oznaczony procent od pczyczki jak i Pro­
wizję kasową, opłaca także w równowartości
zboża. . . .

3) Termin .rozpoczęcia zwrotu pozyczki 
ly-tnlr. się na 3 lata (jest to ok/es, w którym 

i '"  /na się spodziewać skutków danegc zabie-
’ likkolwiek niejednokrotnie skutki rae- 

''oraji występują ”” "" w;r~ • . •
’ ’ '""żhpip ft,niwvżei na -nt jfi pięć. Zwrot

‘żvezki dok o" u ie we w zbożu.
-■■wmugMa 'm i w i  ■ ■

4) Wysokość kredytu sięga najwyżej 7u 
proc. danej inwestycji w zależności od jej 
rcć/aiu; msztę taokrrwa pożyczkobiorca.

Realizacją jtego funduszu zaiaćby się mia­
ły igtn;ej,?ce instytucję finansowe i handlowe 
(np. Bank Spółdzielczy i Snółdzielnie rolniczo- 
handlowe).

Z ppwvższHgo nrzedstawieoP, widoczne, że 
kiedvt ten oparty jest na sfąłyfh czynniku 
i pozbawiony jeol; ryzyka zarówno dla udzie­
lającego ppżvczkc jak i djh oo^ r^ ebiorcy. 
Strona organ?zccvina fłologa głównie na 
snrawnym wsnółd s.i#łagju organizacii finan­
sowych i handlowych.

Niewątpliwie każdy z czytelników zapyta, 
jak długo ma ten fundiwz s'ę tworzyć oraz 
określi go jako nowy podatek czy daninę. 
Otóż czas tworzenia sie tego funduszu, tzn. 
okres, w jakim wbzvscv posiadacze gospo­
darstw rolnych skłwdać na niego będą co­
rocznie wyzuj określone datki (czy inne) po­

dyktowany będzie potrzeby nie sądzę jedpldć, 
aby przy naszych potrzebach mógł wynosić 
mniej jak lat dziesięć.

Będzie to oczywiście obciążenie i to i an/w 
no tych, którzy hoda tego kredytu potrzebC 
wać jak i tych, którzy z niego nigdy nie *ko- 
rzystają (choć w to wątpię), ale będzie to 
usiłowanie prawdziwej „samopomocy* * oO- 
mocy państwu. Pamiętać bowiem musimj, łe 
w takich jak obecnie przełomowy oh czasach* 
każdy jest zależny od zła czy dobra drugbrgó 
.Tp?cli jeden ubożeje, to nrak ten czy ubó 
stwo, stają się ubóstwem i braKiem dln ca 
łości.

Ta solidarna daniiia wszystkich rolnikom 
w/aha ja ca się zresztą w granicach )d 80 zł dc 
2400 zł (według obecnych przpcietnycn cen 
żyta) roą<ir.5e. cfcUe możłiwiAci podjęcia d- 
stawbwych inwestycji i stwarza potężny fun­
dusz, który zawsze bedzie rolnictwu potrzeb­
ny. Inż. M. CZERWIŃSKI

Wiadomości
STRASZLIWE ODKRYCIE W NIEMCZECH 

W itiwncMek aresztowano b. komendanta 
„Stalagu 804“ (nbóz-jeńców wojennych) ko­
ło Zcithain, w Saksonii. Na terenie tego obo 
zu wykryto masowe groby, w których spo­
czywają szczątki 200.000 żołnierzy radziec­
kich i osób deportowanych. W  grobaWb maso­
wych są poukładane zwłoki wam wami. Mie­
szkańcy okoliczni zasiali na grobach zboże i
kartofle, żeby 
cmentarzysko.

zamaskować to straszliwe

PRZED WYBORAMI W  RUM UNII
Rząd rumuński ustal? ostatecznie termin 

wyborów pnrlamentartiych na niedzielę, dnia 
10 listopada.

Po raz pierwszy w łrstorii Rumunii, ko­
biety wezmą udz{ał w wyborach. '

-  - -  . * « ■ ■

STWEPZ1 DZIW IĄ S I? .-
„Daily Eksprese" zamieszcza artykuł swe­

go sztokholmskiego korespondenta o poci­
skach nr»*“h>+yP^cych nad SawecH. Artykuł 
ten w częśri jest oparty na wywiadzie z sze­
fem szwedzkiej obrony przeciwlotniczej, Ahl- 
grenerń. Pociski przelatuiące nad Szwecją w 
kierunku północnym sa dwojakiego rodzaju: 
jedne lecą poziomo 7, szybkością 500 mil na 
godzinę, jasno świecąc, inae snadaią piono­
wo, z dużej wysokości i z większą szybkością.

Jak wiadomo, Szwedzi stosują radar przy 
Obserwacjach lotu. tajemniczych rakiet. 
Wszystkie rakiety padają w cel, położony na 
północnym Bałtyku. Przypuszczają również, 
że pociski wyposażone są w aparaturę sygna- 
Bzacyjpą, która umożliwia „nadawcom" kon­
trolę ich kursu i celowości.

Podkreśla się, że dotychczas nie było wy­
padku, dby rakieta eksplodowała nad Szwe­
c ji. Nie zanotowano żadnych wypadków, cho- 
ciaż sadzi się, że pocisk: te mogą eksplodo­
wać w powietrzu;

Zdaniem korespondenta Szwudzi są „bar­
dziej zainteresowani, niż zagniewani".

TARS PROSTUJE
asfrri-

^  WORMACJE
CT\5S\

Ś. p. Andrzej Kwiatkowski W  dakftnicadi Bronowlce Małe i Stara Olsza, 
stwierdzono urzędowo pomór świń, wskutetk 

W* ostailiłoŁr czasach zmarł w Besku Anlrzej (ca^o usiauowłono okręg zapowietrzony. Wy- 
Kwiatkowski dtusolatni prezes Koła ludowe- prowadsame świń z okrę*u jak i_ v prowadza- 
go. Poarz<?h' Jago ocffiył się na hi ie jarowym ;«łe, wymaga zesrwołenia Męskiego Urzędu 
cmer ariu gray tłumnym udziale ludności {Watąrywatyąhego. Nieprzestrzeganie przepisów
miejscowej i delegacyj powiatu. I6* ? 1’  . Tr.„ . „u u

Zmarły ciesaył się powszechnym uznaniem Napad na księga Kilkp'nieznanych osobm- 
W całej o-holiey. nic też dziwnego, że powoły- .ków poełrąelfło ksiadiza Flasińskiego yi La- 
Wano go do szeregu instytucji spcłccanych 1 . hiążu. powat Clmzanów. Na sauiek ran, ksiądz 
gospodarczych. Byt przewodnacaącym Kółka .Fiasanwa «narł w szpitalu.
Kołatczego, Kasy Stefczyka, Straży pożarnej Dctychceasowy minister Informacji i Propa-
t̂d. Nad grobem przemawiało kiłku n w w ;  

®ów podnosząc zasłuffi Zmarłego społecznika.
Urr,f.A Jr>g0 pamtpcii - .

gandy Matuszewski ustąpił ze swego stanowi- 
ska. Kierownictwo tegó ministerstwa zostało 
przekazane wiceministrowi Widy-V?ir«kieinu.

dza iż . Z8I ' ~"Z wyłdlodfc^Ca w
Szaii i,4ł<iju (Chiny) gazetę ^Sin WtH‘> rtBTT W*a. 
dijzność o powrocie do Cłliń 800 lotników chiń.
r1.-,W    ’-----V „ « . . j  ..V.

nie w ZSRR jest niezgodne z rzeczywistością
i jest g>upim \vyirvs-lem. .

ODROCZENIE TRZECIEJ PRÓBY 
Z BOMBĄ ATOMOWĄ.

Prezydent T-njman zadecydował, te  trzecia 
nrona z bombą atomową, która miała Się 00-
być na wiosnę przyszłego roku, zostanie odro­
czona na czas rtieogranlnAomy, Oepyzja prezy- 
jenra Tnmrana ma być uzasadniona tym, dl 
-z+oby generalne amcrVl,'vsfts!Klch sił żtfrojnych 
^mfrySy w nrerwRzyrh dw<Wh próbach kunie 
czne dla siebSe itKforjn^cje, wobec efeego im 
zach^^zii kfmlceaapAć pon/o*»enła umowmagu 
WlflT 0 0 T.,' l—r—* /«■— U -'l,r i*l ̂

» i' " n i i .irnm m m m m m m m sB B saam m

P a i h m ś ć  iw O T fw te rc ze

NASIONA W ARZYW  Z DOPTAW UNRRA
W  rok”  1943 do dnia 1 ijpca otrzymała Pol­

ska w ramach dostaw UNRRA następując*
ilości nasion:

Kapusta 
kalafiory 
marchew 
buraki czerwone 
ogórki 
cebula 
brukiew 
kalarepa 
pacterniak 
dj-nia 
pietruszka

ók. 27 500 kg 
*  1.450 „
„  9.000 „
«  c.000 „
, 8.700 fi
„ 15.000 u 
.. 13.600 „
„  1.900

900 
670 

1.850

n
•r

Przeważna ilość nadesłanych nasion wykd- 
zystana będzie do siewu wiosennego 194T r. 

Nasiona późnych kapust pokryją całkowicie 
zapotrzebowanie kraj u, odmiany wczesne zo­
staną sprowadzone z Danii.

Poza wyżej wymienionymi nasionami otrzy- 
miia Polska ok. 200.000 kompletów nasion, 
które za zwrotem kosztu w transportu, oraz 
magazynowania, przydzielone zostaną ogród­
kom lzia?kowyi.T, ponadto na cele osadnictwa 
i dla Przysposobienia Rolniczego.

SUROWICA PR7DCIWRÓŻYCOWA 
Z DOtfTAW UNJ8HA 

V roku 1945 n&Je&zio z dostaw UNRRA  
62,5 litea surewity przi^wrótyccrwęij.

W  czasie ed 1 stycznia do ltofeca i a n w t  
1946 r  —  2.210 Borów. 2> prwyłszytłi t i*wił- 
portćw poGaesecAfie województwa otrzymały 
suroy icę przeciwrptycową w ilościach u s t ­
nych od natężenia występowania rózycy (ndl 

W miesiąca Ą>cu br. nadszedł do Gdyni 
transport surerwksy przed wróż ycowej r  k> 
ści 10 skTyń o wadze brutto 775,5 kg. 

T-ansport tun po przewiezieniu do W ania-'
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O nowq
System kształcenia przechodzi w swym 

rozwoju ewolucję tak co do założeń i celów, 
jak też swej struktury organizacyjnej. Idoa 
szkoły zmienia się w zależności od takiego, 
czy innego podłoża ideologiczno-politycznego, 
właściwego dla danej epoki kulturalnej. Zmie 
nia się również. cała polityka kulturalno-o­
światowa, kształtując się na podłożu takiej 
lub innej struktury społeczno politycznej i 
gospodarczej, w związku z tym wreszcie 
zmienia się sam ustrój całego systemu szkol­
nego. Innymi słowy, pomiędzy ideałami i kie­
runkami wychowania*oraz systemem organi­
zacyjnym szkolnictwa z jednej strony a 
wszelkimi przejawami życia społecznego z 
drugiej strony istnieje najściślejsza współ­
zależność.

Oto i dzisiaj, wobec przeobrażeń dokonują­
cych się na odcinku życia politycznego, go­
spodarczego i społecznego zachodzi koniecz­
ność poddania rewizji dotychczasowy system 
szkolny, konieczność wytyczenia nowych kie­
runków wychowania bardziej przystosowa­
nych do współczesnej epoki kulturalnej, wre­
szcie konieczność ustalenia wytycznych poli­
tyki kulturalno-oświatowej po linii dążeń mas 
chlopsko-robotniczych.

Ministerstwo Oświaty podjęło to wielkie 
żądanie. Prowadzone są prace nad przyszłym 
Ustawodawstwem szkolnym, podejmuje się 
studia nad programami nauczania i wycho­
wania na poszczególnych szczeblach szkol­
nych, wydaje się doraźne rozporządzenia i 
zarządzenia dotyczące zmian niestosownych 
już na dzisiejszą chwilę przedwojennvch 
przepisów, prawno - administracyjnych i u- 
strojowych, a wszystko to wykonuje się dro­
gą ewolucyjną, etap po etapie, po gruntow­
nym przemyśleniu i przedyskutowaniu, *w 
dostosowaniu do możliwości gospodarczych 
kraju, pamiętając o tym, że rewolucyjne i 
gwałtowne wstrząsy szkodliwie odbić się mo­
gą na życiu oświatowym i szkolnym z takim 
trudem odbudowującym się ze zniszczeń i 
gruzów wojennych.

W  ustroju onartym na zasadach prawdzi­
wej demokracji magistrala oświatowa nie 
podejmuje jednak samowładnie swoich de­
cyzji zmieniających ustrój szkolnictwa i ży­
cie wewnętrzne szkoły.
W SZELKIE GRUPY ZORGANIZOW ANE­
GO SPOŁECZEŃSTWA M AJĄ PRAW O 

-  I  OBOWIĄZEK ZARAZEM  PRZEJAW IA­
N IA  SWOICH MYŚLI,

. przedkładania swych postulatów i projektów 
i wpływania w ten sposób na przebieg i re­
zultat prac reformatorskich. Warstwa chłop 
ska zrzeszona w potężnym ugrupowaniu po­
litycznym, prowadząc swe prace organizacyj­
ne na odcinku oświatowym w ramach komi­
sji oświaty i kultury czynnie współdziała z 
Ministerstwem Oświaty i pragnie wywierać 
dominujący wpływ na kształtowanie się rze­
czywistości szkolnej.

Dotychczasowa szkoła kształtowana bvla 
jednostronnie przez warstwy tzw. wyższe, by­
ła instytucją kształcenia mniej iub więcej 
szerokich mas na potrzeby państwa, czy war­
stwy intebgenckn-Hurokiniycznćj, bez czyn­
nego udziału warstwy chłopskiej i robotni­
czej z zupełnym pominięciem sprawy .wycho­
wania młodego pokolenia pod kątem widze­
nia potrzeb tychże warstw. Szkoła ta, bio­
rąc w swą opiekę dziecko chłopskie lub ro­
botnicze, wydzierała je w rezultacie z jego 
rodzinnego środowiska i oddawała po ukoń­
czeniu procesu wychowawczego, jako swój 
produkt, warstwie innej, warstwie „inteli­
genckiej".

SŹKOŁA PRZYSZŁA SPEŁNIAĆ W IN N A  
ODMIENNĄ FUNKCJĄ SPOŁECZNĄ. 

Stać się musi szkołą wychowującą i kształcą­
cą kulturalnego chłopa, czy inteligentnego ro­
botnika. Wychowywać winna zatem człon­
ków tych warstw, z których wywodzą się jej 
wychowankowie. Absolwent takiej szkoły, 
bez względu na poziom swego wykształcenia, 
czy pełnioną w oparciu o to wysZtałcenie za- 
w o low i taśkcję, czuł się będzie śćiŚle zwią-

„ P I A S T "

treść polski*
i postępowaniem dążył będzie do podniesienia 
swego środowiska rodzinnego na wyższy po­
ziom kulturalny.

I  dlatego to warstwa chłopska uzyskać pra­
gnie należny głos w sprawach zakładania zrę­
bów nowej szkoły, szkoły, która by warstwie 
chłopskiej jak najlepiej służyła. Warstwa ta 
dojrzała w zupełności do odegrania decydują­
cej roli w naszym życiu społecznym, pragnie 
też sama o sobie —  a co zatem idzie —  o 
losach całego narodu stanowić. Ma po temu 
prawo i obowiązek. Dała bowiem, szczególnie 
w chwilach ciężkich dla naszego narodu, do­
stateczne dowody dojrzałości do pełnienia ro­
li współgospodarza w państwie i ten tytuł słu­
sznie sie je j w ustroju demokratycznym na­
leży. Wobec tego zrozumiałe jest dążenie 
chłopa do urządzenia takiej szkoły, która by 
go do tej funkcji jak najlepiej przysposa­
biała. ,

Jakimże to przekształceniom programo­
wo - ustrojowym winna ulec przyszła szkoła 
dla dzieci chłopskich, ażeby mogła zaspokoić 
nowe potrzeby i dostosować się do nowych 
ciążeń społeczno-kulturalnych naszej wsi?

Z działalności CL T. P. D.
Wojewódzki Zarząd Chłouskiego Towarzystw* 

Przyjaciół Dzieci (Ch. T, V. D.) w  Krakowie, 
św. Jana 12 I p., ogłaszając wykaz ofiarodawców 
składa wszystkim w  imieniu dzieci korzystających 
z opieki Ch. T. P. D. serdeczne „Bóg zapłać" xApe. 
lujemy do wszystkich, którym dobro i zdrowie 
dziecka chłopskiego leży na sercu o dalszą ofiarną* 
pomoc pieniężną i w naturze (buciki, ciepła 
odzież, żywność).

Oprócz stałego Domu Zdrowia w  Rabce, prag­
niemy uruchomić szereg przedszkoli na terenie 
województwa. W przedszkolach tych zakładanych 
po najbardziej zapomnianych i najbiedniejszych 
wsiach, chcemy zapewnić dzieciom dożywianie i 
właściwą opiekę higieniczną i wychowawczą. 
Niech te dzieci, którym rodzice nie mogą ze swych 
nędznych gospodarstw dostarczyć mleka (nie mó­
wiąc już o cukrze) —r a częstokroć kawałka chle­
wa, znajdą ,w tych ośrodkach oprócz ciepłego 
schludnego kąta okraszonego uśmiechem radowo, 
lenia —  bodaj jednorazowy intenzyway posiłek 
i właściwy kierunek wychowawczy.

Niech rodzice cieszą się, że Ich dzieciak po po­
wrocie do domu wypełni dom ich radością, śpie­
wem j innymi zdobyczami, które Im da przed­
szkole i niech czują, ie zamożniejsze gospodarcze 
ośrodki o nich pamiętają i zespalają się z nimi w  
trosce o dziecko —  Jako podstawę przyszłego oby. 
watela i społeczeństwa.

Do dnia 1 września 1946 pospieszyli z pomocą: 
PSL Wpgrzce Wielkie zł. 579.—, Cli.TPD Lipnica 
Dolna zł. 170.— , PSL Ruszczą zł. 1000.—, ob. Ba­
ran 200.—, ,PSL Zabierzów k. Bochni zł. 1000.—, 
Zarząd Okręgowy PSL zł. 10.000.—, ob. Kunce Jan 
zł. 1000.— , Zarząd Powiatowy PSL zł. 5000.— . PSL 
Bieńczyce zł. 1000.—, PSL Wyciąże zł. 1000.—, ob. 
Kaćzwarówna zł. 200.—, Zarząd Powiatowy PSL 
(zbiórka) zł. 6000.—, ob. Konopczyńska M. zł. 
1000—, Sympatycy ChTPD zł 600.—, Bezimienny 
W. L. zł. 2600.—, PSL Wielkie Drogi zł. 1000.—, 
„'Piast" redakcja zł. 10.000.—, ob. Dr. Salwiński 
zł. 5U0.— , ob. Mec. Kiełbik Jan zł. 500.—, ob. Dr. 
Lichorowicz zł. 500.—, Zbiórka na poświęceniu 
sztandaru PSL Janowice zł. 3339.—, PSL Janowice 
zł. 2000.—, „W ici"' Wola Zabierzowska zł. 1000.— , 
Sekcja Kobiet Kantorowice zł. 300.—, Sekeia Ko­
biet Wieprz zł. 200.— , Firma „Papyrus" Kraków 
zł. 500.— , Zjazd prezfesów PSL zł. 2000.— , Zabaw* 
„W ici", dochód z zabawy zł. 3000.— ; PSL Goł­
kowice zł. 1531.— , Zbiórka na pośw. sotandaru 
Pol. Str*n. Lud. zł. 0122,— , Związek Dorożkarzy 
Konnych zł. 5000.— , PSL Karaiów zł. 1000.—, PSL 
w  Krowodrzy auto świeży ot jarzyn dla Domu 
Zdrowia w  Rabce, SSL Ctśrlica Sfeirowana — ja­
rzyny. *

i Kto następny?
Na pomoc di* biednyCh dzieci zagrożonych gru­

źlicą, krzywicą —  goicie weaeiau u p Stanisława 
Skoczka w  Branicach składają w  redakcji „Piast" 
zebraną sumę między ftdoą g jBidĄtewy &  *>•
t-„. .. ...-----  7y

Nr. £7 
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Ażeby szkoła społeczeństwu chłopskiemu: 
wydatnie służyć mogła, wirnia nabrać, w  
miejsce dotychczasowej bezbarwności, spe-i 
cjalnegó, właściwego wyrazu, pewnego stylu 
wychowawczego, wyraźnego ducha. Stanie się 
to wtedy, gdy program nauczania i wychowa­
nia uwzględni zagadnienia ideowo-wyćhó- 
waweze w całej rozciągłości, przy czym prze­
kształcenie społeczno-kulturalnej treści pracy 
szkolnej dokona się od podstaw, w szczegół- 
ności stanie się to wtedy, gdy chłop będzie 
przedstawiony w  szkole nie jako bierny przed­
miot oddziaływań warstw tzw. wyższych, ale 
jako współtwórca dorobku Mfcury narodo­
wej i ogólnoludzkiej, jako twotoza siła spo­
łeczna.

Pamiętając o tym, źe wyrastająca z ro­
dzinnego podłoża kultura ludowa stać się ma 
źródłem odrodzenia naszej kultury nakótio- 
wej, szkoła uwzględni-w swoim programie 
wychowania i nauczania wszelkie wartościowe 
elementy dorobku kulturalnego mas ludo­
wych.

IGNACY JAKUBIEC
(Dokończenie w następnym numerze.)

Odpowiedzi Redakcji
P. Józef Moskal: Sprawozdanie ’j  konferencji 

wojewódzkiej PSL we Wrocławiu zamieściliśmy 
w poprzednia numerze naszego pisma. Wiadomość 
otrzymaliśmy przed nadejściem Waszej korespon­
d enc ji .  —  Pozdrowienie 1 .

P, Koornasiewicz Stanisław: Tej Komisji, o którą 
Pan zapytuje już nie ma. Nie wiżdBino w ogóle, 
co się stało z aktami, czy cokolwśćk ocalało z po­
żogi i zniszczenia.

P. Witold Porembskl: Wiersze zamieścimy. 
Emerytowany kierownik szkoły I. K.: Żale zu­

pełnie uzasadnione i słuszne, trzeba się jwtnab 
zwrócić w tej sprawie do Związku Nauczyciełstw* 
Polskiego, Warszawa, ul. Smulikowskiego 1.

Autor lista pt. „Ciekawo eylwetki działaczy": 
Nie wydnikujemy, gdyż korespondencja podpisa­
na jest tylko kryptonimem. Przy Krajowej Radzie 
Narodowej jest Nadzwyczajna Komisja do walki 
i nadużyciami, tam należałoby przesłać (ale z do­
wodami, względnie i  podaniem świadków), donie­
sienie. Jest to obowiązek obywatelski, 

p, Jan Mizerny. Nie pójdzie!
F.ani Makowska Maria: Szkoły ogrodnicze kra­

dnie 1 wyższe znajdują się: w  Tarnowie gimna­
zjum 1 liceum ogrodnicze, w  Krakowjp dwuletni 
kurs przy Uniwersytecie Jag. (przyjęcie po matu­
rze), w  Poznaniu 4-letni po małej maturze.

P. W. Andryslewicz: Tymi sprawami 
się nie może zajmować.

P. W. Sikora: Gdybyście uważniej czytali „Pia­
sta" i inne pisma kidowe, nie dziwilibyście się 
temu wszystkiemu, czemu się dziwicie. A jeżeli 
jeszcze czeg|j> nie rozumiecie, to zwróćcie się do 
Zarządu Powiatowego PSL, gdzie Wam te sprawy 
najlepiej wyjaśnią.

P. Wywrocki: Uwagi Pana i stanowisko zupeł­
nie słuszne. , N

„Brzoza": Wiersze poprawne w  stylu Staffa; do 
„Piasta" się ni* nadają.

P. Kuroń Michał: Odpowiedź wysłaliśmy listem 
w dniu 7'wrześnie br.

Wycefaaie starych 500 zł.
Od 1(J września br. jNa.T.ii iwy Bank, Polski 

przystępuje do wycofania z obiegu biletów 
500 Złotowych emisji 1944 r. Bilety te prze s! aj a 
być prawnym, środkiem płatniczym ż dnien' 
i6 grudnia 1946 r. i  do tego pzakn będi^ i rzyj - 
mow&ae do wymiany przeż 'WSZ^Stku 'oddziały 
Narodowego Banku Polskiego. Do 16 grudnia 
są one nadal środkiOpr płauhuzjm i muszą być 
przyjmowane.

FUNDUSZ PRASOWY.
Na wezwanie p. Paciorka Franciszka z łdbttakzł * 

we, p. Jaskuła Jan z Woli Radziszowskiej wpłaca 
zŁ 500 i,wzywa p. Janika Józefa wójta z Rzozowr 
Księdza Kanonika Lurańca z Radziszowa, p. Gaj* 
Francdsaka b. wójta z Welj Radziszowskiej do
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Sylwetki dawnych chłopów
Flisak, Jan Skrzyponik

Prawie w samym środku wsi Wołowice, 
stała niewielka chałupa starego flisaka Jana 
Skrzy panika. W chłopie tej o iednej tylko 
isdbie i komorze, roi no i gwarno było podczas 
długich wieczorów zimowych. Ciepło i za­
cisznie było w jego izbie, toteż zaraz po spo­
życiu wieczornego posiłku, schodzili się do 
niego sąsiedzi na pogawędkę.

Prawie wszyscy pamiętali jerzcze czasy 
Wolnego Miasta Krakowa, ooowiadnH jakie 
to wówczas złote czasy były, w> podatki nie­
wielkie, wojska nie było żadnego, tytko mili­
cja strzegła porządku i bezpieczeństwa pu- 
hlicznego. P«iis7‘c^,rz” v  'oż ń n ł S n i e  pamię­
tał, bo ją już w roku 1815 zrw*doun; wszyscy 
byli piśmienni, bo saJtełę z»łożr,no tam już w 
roi?u 1817 i zamianowano fachowego nauczy- 
clela.

Położenie włościan tamtejszych pogorszyło 
fcię znacznie. gdv ,.cvs»rz wi '■?> y;.ąipj,‘

„Stała nam się w Polsce trwoga.
Czy od ludzi, czy od Boga,
Przez nieszezęsnycn heretyków 
Zginęła moc katolików"

Nastaną jego ulubioną pieśnią była i ' 
„Połata korona, wielce st-rmiona. żebrze

rTwojei litości, 
Jednejże matki niezgodne dziatki, szarpają

[jej wnętrzności" 
Gdy w jego obecności opowiadano o prze 

śladowanńnch Polaków przez Moskali, Skrzy- 
ponik tak do obecnych mówił: „W y nie wie 
cie, Irfco to są Prusacy? Moskal podrapie lub 
zrani, ale rana się zgoi, a Prusak palec lub 
rękę utnie, a te już nie odrosną" Znał on jed­
nych i drugich, bo jako flisak wszystkie rzeki 
spkiwne na obszarze b. Kongiesówld i ziem 
zaboru pruskiego przepływał, a gdy kolei z 
Gdańska.do Warszawy nie byłe, pieszo przez 
Prusy Wschodnie drogę do Warszawy odby­
wał.

Jako długoletni radny wszelkie nadużycia

Kt4r  k humoru

s s s M L & r 0” "  w“ fej K a -

Wycielą, dzierżawcę dworu i proboszcza 
Czernichowa. Odtąd zacz?! się pebór rekruta 
i Służba w wojsku przez 16 lat, gdzieś w Lom­
bardii, czy Wenecji.
‘ Rzeź galicyjską znsłi tyłka ze słyszenia, ale 
znalazł się tu świadek stary Kok, ktćrv wi­
dział ową precesje, która pod dowództwem 
Dembowskiego wybierała się pod Gdów, któ­
rą już w Podgórzu Austriacy w ia  sakro woli.

Prawie wszysey wole wianie, jak równisż 
chłopi z Czernichowa, Kłokoczyna i Dfcsocie, 
to z dziada ,pradziada flisacy. Najczęściej też 
na tych pogawędkach u Skraypełika opowia­
dali o swych przygodach M s& kkti, o stra­
chach, topielcach, a nadziej o pclftyce. W  
istnienie topióLsów wszyscy wierzyli Raz.—  
opowiada Skfzyponik — stolłny z tratwami 
pod Ostrówka. ,Tt*ż był dość pńzny wieczór, 
gdy w budzie strać się pdfażyłeiu, ■ podezns 
gdy mój wgpółfiŁk Planeta, toś tam jeszcze 
na tratwie dmwar. Nauaz.wjrad* 4o hudjr i  wo­
ła:

— .Tosfpk, śpisz?
— Nie.
—  A co tam?
—  Topielec na brzegu N a m .
Już nam obydwom spać się odechciało, ale

* ęiekawości patrzymy przez szpary i widai- 
łhy kilkunastoletniego chłopca w sukni do 
kolan, paskiem/przepasanego, na brzegu sie­
dzącego, Naraz topielec plusnął we wodę 
i po chwili znalazł się na tratwę, pohustął 
•ię na drygawce (przedni ster tratwy), po­
szedł ku budzie i zaczął nią szarpać. Włosy 
Uam ze strachu na, głowie stanęły, choć wie­
dzieliśmy, że nam się nic złego nie stanie, bo 
topielec tylko we wodzie ma silę i władzę.
Wreszcie odszedł ou budy, znowt. się na dry- 
£awce pohuśtał, plusnął i zniknął.

innym razem opowiadał Sluzyponik o pew­
nym zjawisku na ruebie w roku 1861. Stoimy

WSPANIAŁOMYŚLNY ZŁODZIEJ
Sędzia de oskarżonego:
— Prowaiwko wyrokowi, skaeująceanu was 

na karę oz lor ach lat więzienia wołno wam 
wróećć apelację, ale motacie się też zrzec!

>— Dobdza — odpowiada oskaróoay, — „  
więc zrzekam się kary...

'X  /
PRZED ŚLUBEM

W  pewnej miejscowości 7(3 letni starzec brał 
ślub z paniną 17-letnią i prosił proboszcza o 
praeniGwę. Proboszcz idąc za tym życzeniem, 
miał mowę a zaczął ją od słów:

—  .t̂ edto, odpaść nn, bc nie wiedzą oc cav.

!X
PYTANIE I  ODPOWIEDZ

—  Gdzie naj więcej miłośników wesołej jak. 
dy automobilowej się znajduje?

— W sapitalaeh.
X

RÓŻNIE S ię DZIEJE.
Wsieniowa: Kiedy,mój stary pociągnie wie­

czorem za wiele, to na drugi dzień chodzi jak 
zbity.

Tomaszowa; A  u nas to znowu tak, że jak się 
mój upije wieczorem, to na drugi dzień ja cńo- 
dzę jak zbita.

X 
OśŁY

— Dokąd wy idiziecie osły, pyta kupiec prze-, 
chodzącego koło siebie farmera, który na po­
wrozie prowadził osła.

W  BADZIE
— Nrawar fimle oJem. idloh, ha 

wą; — mogę stwierdzić przysięgą, że io prtu 
wda.

* •
NATURALNIE

SędHa: —  Spodnie, które ukradłeS, 111MZ 
orzecież na sobie.

Oskarżony: —  Bez nlcłi —  nie mógłbym tu 
przecież przyjść panie sędzio.

•
TAKŻE SZCZĘŚCIE 

...Sekcja wykazała trzy rany, t  których je­
dna sprowadziła śmierć natychmiastową, dwie 
inne zaś były na szanyeie nieznaczne.

•
Kto jest najwstydliwszym?
— Nos, bo zarrr rumieni,’■ l i t o o  ]C0O 

Właściciąl jest pijakiem.

DOBR/ ODPOWIEDŹ. 1
W wagonie kolejowym pomiędzy ianynM po­

dróżnymi siedział cicho zakonnik.
Jakiś niemądry, a zarozumiały młodzik doto 

czał mu ciągle rozmaitymi niedehoatnyiBi dodo. 
kami, ale nie otrzymywał na ale żadnych <M(fi 
wiedzi. Wreszcie zapytał % triumfującą mmą:

—  Co mam czynić, kelcie, aby fftptaać mmm- 
nowi moją duszę, bo potrzebuję płOfliędsy?

— Szatan jeet zbyt praktyczny i fila dają pW- 
niędzy za to, co może mleć darmo —  odoOWŚO- 
dział spokojnie zakonnik.

 it._____-
CO SEP NAUCZY.

Pewien gospodarz wytoczył drag tum prOMi 
Adwokat, który sprawę jego prowadził, 
się z nim, ii za pisanie akargi, chłop ma

obśjeje kawałek roli, który poKattał, UhtOfl m 
to przystał l obsiw pole, aie tylko w  śtOdko. 
zostawiając szeroki* brzegi nie manno.

Na pytanie adwokata, czcma otrzęsła? Cotago 
obszaru odpowiedział:

—  Panie mecenasie, będąc w  kaacetarU, widetk. 
łem, ii pan przy pisaniu, zostawił szerokie brzegi 
papieru całkiem czyste, a tylko pośrodku Itak, 
kilkanaście krótkich rządków pl-u"*. Myślałem 
więc, że z obrobieniem roli ma byś tak samo.

Zroaont W*

 L   1£

— Koło trzccie&o, drogi przyjacielu, hrzmia- 
-1 powiada — pod Połańcem, bo nazajutrz iła odpowiedź, 
mamy na krypy sandomierską pszenicę ła- a
dew&ć. Byt włs Me piękny wieczór majowy, ~ POZNAŁ Się
ffdy na niebie praw iły się 2 słupy ogniste: Pewien handlarz bydła, nie przybyć
jeden na wschodzie drugi na z&cfeodaśe. N a - , domu na oznaczoną godzinę, wysłał depeszę
faz obydwa te słupy zaczęły z zaloną szyb- ŝ ęj żony;
kością biec ku sob:e,  ̂ a gdy się na środku | 2  potąźdu, iż wóeczomy poetąg wołów nie
ńteba zderzyły, ogień sypał aiê  na ziemię. Inr^yjatuje, przyjadę donico rannym poatą- 
J.jnwisko powtórzyło się drugi i trzeci raz |gjcm“t

W IE LKA KATASTROFA SAMOLOTU 
FRANCUSKIEGO

Francuski samolot pasażerski, kursujący, 
na linii Paryż —  Kopenhaga, uległ katastro­
fie. 27 pasażerów poniosło śmierć.

  « a _
PAŃSTWOWA SZKOŁA’ GOSPODAU02* w Kifi. 

kowie ul. Pierackiego 14 H p. ogłasza dodatkową 
wpisy w terminie powakacyjnym do: a) Gimna­
zjum Gospodarczego — trzyletniego; b ) i i i 1**—  
Gospodarczego '■— dwuletniego; c) Szkoły Przyąpo- 1 
sohjeąia w  Gospodarstwie Rodzinnym I  1 I I  itoę . 
nia — jednorocznej; d) na Kurs Pedagogiczny ! 
jednoroczny. Przyjmuje się daiewczęta po azJOolą, 
powszechnej ck,’ gknnazjuiu i  szkoły przyspoaoktao-i 
nia i  st.; po szkole średniej do Liceum i  Szkota, 
Przysposobienia I I  sit.;po liceum go«po<feroxymj 
na kurs pedagogiczny.

Bliższych informacji udziela Sekretariat 
codziennie od 10—12.

?.'likło(
v.' późniejszych latach Slcrzypomk już na 

' :e chodził, bo mu zdrowie nie dopisywa- 
<• le zajął się ulepszeniem swtgo goapądar- 
> a. Idąc do pola, brał do koszyJcfi troceę ka­
bli ?ni i drogę polną naprawiał. Miał pw ttfc- 
'■■i* u Judzi, którzy go aawet wójtam chąląfi 

.7brać, ale przyjęcia tej godności ttdioówfl, 
'^'prawiedKwiając się tym, że su  t f  uo jrodn ,̂ 
żbę i nie nsiaflay gdzie kanoalami aminnoj 
>'.mieścić i żandarma, czy egaektłbwa prze- 
,!'->cowâ ,

wolnym od zajęć gpępędaiwSlCt1 raasię 
■ił koszyki. Przy każdej Wjsz&i pracy 

/ »a ł bądź nabożne, b^iź ludowe pieśni, 
a i bjria pieśń, ktews^

X
PRZESTROGA

Ojciec do chłopca: Pomiętej smarkaczu, że- 
byś mi nad raakę nie chodzu, bo jak. się uto- 
pi»*r te « a  mi się śmiej do domu pokazywać.

MYŚL
I głopiec błyszczy, kiady »ś»ly 'wioży.
Lec* tyłko —  póki gęby nie otworzy.

MOZEBNA PRZYCZYNA /
  DtgOWSę teras BA śłwieci* nanmoayiio się

tak w S e  strooaictw?
— Nic dziwnego —» p^ąwi# wszystkie cb.o- 

c\jq stronami, u raadkzt wio treyma się pros-tej  ̂
drogi

Pamiętajcie  
o Uniwersytecie Ludowym

w Wierzchosławicach
ilriyslyczna Pracownia iaacka

rS /  U O B I L t ł /
Kroków, Pędsietaów 11 m. S. tel S84-S8. 

p o l e c a :
Materiały na snkfiie, kostiumy, piasacm, nK̂ nj. 
i szale. Oryginalne kraty arir.of.lria. — Projekty 
artystów małorey. —  Meda at rok 1B46 - -  47. 
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P. t .  Sjpóldaielaże 1 Kupcy 1 
PASTĘ DO OBUWIA JB L E O A N T* 

tanią i debrą pnłeci po ceaacu fateyesoyeL 
7»ana „A P C L Lł*
Kraków, Skołecyu L  

Prowincja za zaliczeniem. .^rzetBtawMelr 
wyłączaj poetukż«w*ni JW ktaota} nueąocawueci
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• i n «  r d ł lc I, inlajowce, 

d r e w n i a k i  i r t j s t .  z i m o w e ,  
H U R T  -  D E T A L  

F-m# „S Z C K P K ©  -T u Ń fO -  
K.ahów, Hrta Targowa 22.

■ H H B O H W n
Zakład zegarmistrzowsko - jubilerski

Józefa CYANKIEW ICZA
Kraków, S ław kow ska  1. T e le fo n  582-86 
p o le ca :ze ga rk ib iz ir te r tą o ra zw y ro b yze8 reb ra  

co cenach umiurkowrnoch
s m z m

„P  i A S T“ Nr. 87

i&m m m piTiram iA 
LAKłtg ,1vm$CIE  
DO SJlOffllZAPACHEM

U L T R A M A R Y N A

GŁÓWNY KOMITET KOŚCIUSZKOWSKI 
W YDAWNICTWA KOŚCIUSZKOWSKIE

własne:
1. „Tad  u. Koł<rim«ilko“ 1.46—1346, H. Mość Loki 20 iL
2. Pozhreć Tad .Koścżu/szki barwny (31X42) 20*1.
3. Portret T. Kościuszki cz torobarwny jOX&0) 2l> zł
4. Seria jKMztó?,ak, 9 wzorów (w druku) i  5 zł. 45 *1..
5. Jedmodniówtkia ilustfcmcyjuja, dwuharwna (w d iu ­

ku) 10 ł L
6. „Pod sztandarem olno-.ll — 4 opowiadania

dla młodzieży (w druku)
7. „Tadeusz Kościuszko'1 montaż oceniczn;,, J. U.

Buyańakń (w druiku)
6. Kaleaulaiz Kościuszko eki (w druku)

w kolportażu:
1. „Tadeusz Kościuszko w li: Maturze polsikde#

S. Papo , antodog'a, stir. 133 100 zł.
2. „Kościuszko w meśni i poeajii“ w opac Piotra

Ckreiniiuika i  Zofii Turskiem antologia, sir. IŁU 50 cl. 
A „Wekazania Obywatelskie Tadeusza Kościuszki"

w opr. H. Mościckiego, str. 32 20 zL
Zamówienia huirtowuie i pojedyncze, Kr o ów, ul. Po­
morska 2. Tal. 553 49. Księgarni i ani, szkołom, jnetyitu- 

cjoon oj..r .o>w; u i  społecznym odpowiedni raŁ i‘
(811)

S u i e t k i  o P e i i i i a  
l » (  D Ł .A L

JAN SYCHOfeSKI
KraUu, ul Ploiiaóaka M

(w H lw .ra i)
TM. 179-14. 119 i

HURT —  DETAL 
Naczyń emaliowanych 

uoja — Wacka 

poleoa: 
SPÓŁDZIELNIA 
h T K A C A 1* 

KRAKÓW — Szawska 2(1

n p n o
skaliste, palone 

dostarczają *asono_o (no szer. tor) i detalicznie 

W APIENNIKI i KAMIENIOŁOMY w  RŁ*SCE 
k/Krakowa

Biuro: —  KRAKÓW —  (Metaloteihnika) 
ul. Krupnicza 6. Teł. 590-37

WORKI, SIENNIKI,
T A P Ź T Y ,

Torby damskie, Teczki
Tylko hurt

S T A N I S Ł A W  G R A B O W S K I  

K r a k ó w ,  kŁraA O w sha  21 telef. 555-24

Skóry, przybory szew­
skie, rymarskie tapi- 
cerskie, <baty, biczyska

poleca:

P A L C Z E W S K I
S T A N I S Ł A W

Kraków —  Długa 67-
770(— )

Okucia
budowlane piecowe 

M ia ry  cechowane 
bfci walne 

pojemności */<, ‘ /z, 11.

W asi
dziesiętne stołowe 

odważniki 
M a s z y n k i

do mięsa
Plombcwnlce

plomby
A p a r a t y

do cięcia szkła 

Gwoździe, łańcuchy, 
widły, zgrzebła,' latar. 
nie, żelazka do praso­

wania, 
i Ł p. 

p o l e c a :

Edward O SŁÓJ
Towary żelazno 

KRAKÓW 
Sienna 1. Telef. 563-28

Fabryczna sprzedaż
CUltROW i CZEKOLADY

ST. T R E M B E C K I
Kraków, ul. Krakowska 15

Telefon 569-12

H U R T O W N I A  C U K R Ó W :
1 -  TO W ARÓ W  KCi.Q N IAI.N YCH

M A D O U  J Ó Z I Ć F
KRAKÓW —  UL. WIELOPOLE L. 28 v

Telefon nr 505-79 
jest punktem sprzedaży następujących fabryk: 
SUCHARD, PIASECKI, WEDEL, KRYSZTAŁ, 

HELIA, WANDER.
C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E  
Cenniki na: żądanie. —  Pęowincja za zaliczeniem.

W miejscu dostawa toWaru. (800)

Kminek  
Gorczyca  

Mąlta ziemniaczana
hurtownie poleca:

d/h Gustaw Kmiecrk
K r a k ó w ,  ul. Slradom L. 6.

Telcfor 590-74.

CkcACim być <!•- 
brw »b mi uś m m 1 
i kaćawaIahi * 
k a k np i mmy»h

F R O  T E Z
Aparatów — roratów, pajów 
i wkładów po u piaski* ltopy, 
wjrkoAMyoh itjiowoc i j. 

aposoban, — zamawiajcie
f  te wyroby

W PRACO W NI 
ORTOPEDYCZNEJ

J A N A  S l t R A N T A
r_ miAu-ŁA-ort opad. 
raków* MNUwa A
Tolofoo Ml-71

SZCZOTKĘ PĘDZLE 
wiatki wybór eajtaeiij 

JÓZEF PEREK 
Kraków, MarawlNaa 19

444 (1— 5

W Ó Z K I
autku sportowa 

poleca 
„ŚWIAT DZIECKA* 

K r a k ó w ,  
ul. -Fłuriaii :%a 24 
Telefon 5J?-2»

m  ( - )

Sziancfory
CHORĄGWIE, PAtUjjicjłUA 1 lOSCIELNl 

wykunujt Mutut od 30 lat .inra

K Ę D Z I E R S K A
POZNAŃ-GÓRCZYN 

uL Zgoda 20 —  Dojazd tramwajem 4 1 S 
Nągrodione na P. W. K. Tel. 44-68

H U R T O W N IA  turmy, lakitry, pokos-
ly> artykuły gospo- 
darest po stnash 

fakryesnysk.
t

Kraków, u l  Distiowska 55. —  LU. 553-79
Odbiorcy zamu/Kioi sm

• P O D R Ę C Z N I K I
SZKOLNE

DLA SZKÓŁ WSZELKICH TYPÓW DOSTARCZA

Księgarnia 5 TEFAN KAMIŃSKI
KRAKOM/, PODWALE O

llMilU i 1 «d
a i u li et u* jKKi&CióUtę fl*Łaj.’ł4ł
w unit] ugl imujoq 19̂ d — 
u jstaroza wasouowo l'-m» 
R irkowui i 8-ka Saraeciu, 
A.1. Jodu. Nar. 42.

B U f  ODARSTWO — 4 niuN 
gi —  nowy dom — koło Kai 
warU. »prxoda Ł 1 iiim »)i,k, 
EjDatów, Sieou* 7. 739',—)

Pi RCELE buuiowlauo, prae- 
m^atowe. uzbrojone, za iw i ar 
ddkMł̂  w Enakowte i nu iH>- 
ryl ur. uh ihj cenach okaryj 
nydh poleca: Kulczyk Ka­
rni. Kraków, Basztowa 10/ł. 
Toku om: 593-01. 81S(—/

GWOL.7.E; okucia «ztaa- 
darown, picoaatki wrkouu- 
jt iłarcink.iwnki, K.rakow. 
floriańska 8. 7l4(—)

TAPCZANY, otomany, po­
duszki włóaiiaouo sprzedaj! 
Praoowajja Utpiuirbu a, Kra 
ko w, iw. bebosunua Nr 23

SKUPUJEnlY make uuku- 
rydzianrt, urlód peacae " ?, 
Kiiwki auszon., jabłka su­
szone, głóg suszony. Oterly 
zawierające prizy najmniej 
ceny, składaó proszę do A- 
gunaji ,,Gtiab‘ , łśnaków, 
daszkowa 13. pc j „łóskał- 
aka“ . 812(—)

TARTAK RADZI SZoW
sprzoud. n »t»r 450 mm.. 813

ZAKUPIĘ surowo* szczot- 
kaaskio. Praouwnas szczo- 
tek, Wożniak, Kraków — 
Zwierzyniec - Zańadanek 18. 
Teł. 580-12 756 (—1
MASZYNY, do szycia dam­
skie, krawieok.c, szewskie, 
da lamowania, kapeluazni- 
oza, merażkarke, ondlówką, 
rękawic^na |d wuuiikow hj
na popod nożny i  eiektryca- 
ńy, motorki do maszyn o- 
ioz igły, bębenki, pierście­
nie. łódki, oliwa, oliwiarki, 
rzemionio szewskie, rymar­
skie sprzedaje,
KUPUJEMY maszyny kui- 
nierasiei. krawieckie oraa 
wszelkie inne, również mo­
torki, spody do maszyn, 
igły oraz częńci. Potiski Dom 
H nurów., Krakć w. Flo­
riańska 9. 778(—)

KRYNICA. Kitka wdl no­
wych, murowannh, kom- 
lortorwych z ogroJHm: eprze 
da tanio: Kuluyk Karol. 
Kraików, Bajtow a 10/1. Te­
lefon: 593-01. 81j<—)

KAMIENICE, domy, wilie, 
* eupodaratwa, parcele w 
nojwi jkszym wyborze w 
Krakowie i aa prowincji 
poleca hiuro: Kulczyk Ka­
rol. Kraków, Basztowa 10/1. 
Telefon: 593-01. 815(—)

w  (daw ca ,
Odbito s o j ł .m t iu i  D rak i n i N r  i

Ludow o 1 ,,# . ~vvyd.

NAJWIĘKSZY WYBÓR do.
mów jedno- i  dwurodziu- 
uych z ogrodami od wla- 
s ioicLi przedwojennych, 
wolnych po kupnie posiada 
hiuro: Kulczyk Karol, Kra­
ków. Basztowa 10/1. Tele. 
fon: 59^(Jl. 817(—)

ROWERZYŚCI, MOTOCY­
KLIŚCI, AUTOMOb I LlsCI
Oryg. „Antypor“  płyn w  
wzozei niania dętek, fla- 
ozeczka wystarczająca aa 2 
dętki 40 zi

OKULARY dla Apawocay
dU rowerzystów, ja t  rów- 
nieś odblaskowe do aud wa­
zów i  rowerów.

22 ubikacjo, 3 sklepy, bra-

NAPRAWIAMY rowery, om
trujemy kota, części nam en 
n*. obręcze żelazne i  drew­
niane, również drewniane 
na cyngle 26—28.. Wla&ns 

warstaty reperacyjns. Polski 
Dom Handlów,, Kraków, t
Floriańska 9. 779(—) J

ma wjandorwa (ossatrtun 
dlow, f sprzeda ukasyjzue ! 
Kulcżyk Knrol, Kraków |
lia-izLowa 10/1. TeJef. 593-0- 
(816)

Pam ięia jcte
o

s k ł a d k a c h  
n a

i
Y

Ch.T.P.D,
AAoer, mrako#, HąĄjrtOTyo 17. Ł ^

Spółdzie ln i fVylawnieao» „W rad za Htakew, OrseazLowoj 7. Tob 5«S-S^ M—08216

l


